
Numer 51 Nal. poczt. opl. ryczałtem. Dnia 22 Grudnia 1929

ijalski Dom Odzieżowy
Kraków, ulica Lubicz 3, I. piętro

dawniej Biuro „BETA“ 
p osiada  na sk ładzie u b r a n i a  po 35, 55, 
75, 95 złotych  oraz droższe, k u r t k i  z fu ­

trzanym  kołn ierzem  po 35, 75, 95 złotych, 
l o a l ó c a  z im ow e  po 65 zł. i droższe, a ? S iw i  

l a n y  i zarzutki po  75, 95, 125, 145 zł. 
W ysyłam y za zaliczką. 

Nieodpowiednie zwracamy. Żądajcie listownie wyjaśnień. 
Taniej niż u żydów.

Katolicy popierajcie polską firmę.

! !  P Ł A S K I  Zegarek!
z wiecznem nletłuczącem się szkłem.

Nowy wynalazek XX w.
tylko 5.93 (zam. 26).

W ysyłam y pocztą za zaliczeniem e le ­
g a n c k i  zegarek niklowy s. »Chrom o- 
metre«. — Cliód dźwięczny na kamie­

niach. W yreg. do m inuty z gw arancją  za dobry chód na 
8 lat, 2 szt. 11.60, 4 szt. 22.68, 6 szt. 33.60. Lepszego gat.:
7.75, 9.50, 1150, 15, 18, 21, 25, 35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. Na  
rękę z paskiem  10.50, 14, 17, 20, 25, 30, 40, 50 i 57 zł. Z  franc. 
nowego złota „Plackę D ‘or“ niczem się nie różni od p raw ­
dziwego złota 14% kar. 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne 
z paskiem  lepszego gatunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. B u ­
dziki stołowe 15, 17 i 20; lep. gat. 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki 
z nowego złota po zł. 2.15, 3, 3j75, 4.85 i 6 zł. Za koszta 

przesyłki i opakowanie płaci kupujący.
Fabr. skład Genewskich Zegarków „M ontre " Warszawa Sienna 27, Oddz.50
Firm a nasza egzystuje 30 lat. Nagrodzona wielom a zło- 
temi medalam i i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych. 
Z braku miejsca zamieszczamy niektóre: Za przesłane 3 
zegarki składam  serdecznie podziękowanie. Jestem zado­
wolony, proszę o nadesłanie jednego zegarka za 11.50 zł. 
Z poważaniem  W . Ilajczuk, Urząd gm iny Świerże. Dzię­
kuję za nadesłane mi 5 zegarków i jestem bardzo zado­
wolony; w  przyszłości zamówię w iększą ilość zegarków. 

Z uszanowaniem  Aleks. Biały, Tczew.

B E Z P Ł A T ^ m E T
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. W a r s z a w a , P iy c b o g r a fo lo g  S z y l le r - S z k o l n ik , N o w o ­
w ie js k a  3 2 . Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. —  Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wieczór.

Rok zal. 1900

l ^ a s f e n e  d l N  k o b i e t !

Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żołądka, ciąży i po 
porodzie 

p o le c a :

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów
R. Bogdanowicz Kraków, ul,

W c 7 U C r \ /  kupują najtaniej "S?
Zegarki złote 14-ka- *2 

ratowe srebrne i niklowe Cyma, Doxa, §  
Omega męskie i damskie. —

Pieścionki ślubne, zaręczynowe, = 
sygnety, koiczyki. Srebro^stotowe, S~~ 
Papierośnice, Zegary i Budziki u firmy

L e o n  B r i i l l ,  Kraków, ul. Starowiślna L. 29,
Kupuje złoto, srebro, brylanty, platynę i t. p. Wykonuje soli­

dnie reperacje i przeróbki. P łaci najw yższe ceny. 
Cennik wysyła za 15 gr. znacz, poczt.

MII

Najlepsze i najtańsze źródło!
Ha)tnonje ręczne czeskie najle­
psza sorta, 10 tonów, 2 basy, 3 wy- 
sówki zł. 30, bez w ysów ek , 4 ba ­
sy, stalow e tony 40 zł., 21 tonów  
stalowych, 8 basów  70 zł. P raw ­
dziw a Helikonka 180 zł. Skrzypce  
koncertowe od zł. 20— 60. M ando­

liny w łosk ie od zł. 25 do 30.

W szelkie instrumenta muzyczne i przybory  
w ysyła za pobraniem  

N. Taffata Nast., Kraków, Szpitalna 8.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Odtąd ani słowa.
B rzu -chom ów ca n ieznany  w  m ieśc ie  w szed ł z p s ia ­

k iem  do re s ta u ra c ji i zaczą ł p o rząd n ie  za jadać . N a ­
ra z  obecni s ły szą  s ło w a , ja k o b y  pochodzące o d  p s ia ­
k a : ,*Czy ja  dz is ia j nic n ie  dostanę?11 „M asz tu  co !11 
o d ezw a ł się w ła śc ic ie l p sa  i rzu c ił m u  k a w a ł  m ię ­
sa. „Ś liczn ie  d z ię k u ją !“ —  z a w o ła ł pies. I tak  cłałej 
sz ła  ro z m o w a  m iędzy  p an em  a  p siak iem . Jeden z obec­
nych  chce tak cu do w n ego  p sa  kupić , a w te m : „N ie  
sp rz e d a w a j m n ie !11 —  w o ła  p ies ża łośn ie . W sk u te k  
tego cena p sa  ro śn ie . N a reszc ie  zgodzono  się n a  b a ­
jeczną sum ę. N o w y  w ła śc ic ie l zap łac ił, a  b io rąc  p s ia ­
k a  na pow rózek , odchodz i, a le  też s ły szy  z p rz e ra ­
żeniem , jak  p ies m ó w i: „O dtąd  ju ż  an i s ło w a  n ie  w y ­
m ó w ię !11 O czyw iśc ie  p s iak  od tąd  ju ż  an i s ło w a  nie 
w y rzek ł, a  b rzu ch o m ó w ca  św ie tn y  zrob ił interes.

W  mazurze.
—  Czy p an i lu b i tańczyć m azu ra?

—  B a rd zo , a  pan?

—  O!... p a s jam i, bo- ja k  się cz ło w iek  w y trzęs ie  
w  m azurze , to zaw sze  lepszy  apetyt m a do ko lac ji.

P r a w d a .

—  D laczego  nos p ija k a  jest tak  czerw ony?
—  B o  się ru m ien i ze w styd u , w id ząc  p o s tęp o w a ­

nie sw ego  w łaśc ic ie la ...

Dobry przykład.
■ —  M o ja  żtonio, n iechże j ja  'chociaż ra z  m am  

s w o ją  w o lę ,.z aw sze  w e  w szystk iem  ciebie s łu ch ać  nie  
m o g ę ! .„.

— • A le ż  m ężu. mile idziie mii przecież w c a le  o  to, 
a le  w idz isz , p ow in ien eś  dać d ob ry  p rzy k ład  dzieciom , 
żeby  m a m y  s łuchały ...

Pieśń dziadowska.
A  in sza  będzie  ja k o  k am ien ica  
B o  jak  m a  w a p n e m  o bm azan e  lica  
L ep iąc  je codzień  m u la r sk im  o rdyn k iem .

Jakoby  tynkiem ... 
O nać od  w s ta n ia  p o  samo- po łudn ie ,
W y b ie r a  m aśc ić  w o n ie jąc e  cudnie,
I z gęb y  g ład k ie j, ja k o b y  za  karę . C zyn i p oczw arę . 
I tak  też id ąc  z n a tu rą  na  ud ry ,
Syp ie  na gębę  ro zm a ite  p ud ry ,
A  iż rzecz such a  z ob licza  obłazi,, u ż y w a  m azi...
I m a z ią  o n ą  jak b y  sm o łom  osie,
K w aczem  po- gęb ie  m aśc i i po- nosie,
A ż  to ob licze  z n a tu rą  na  bak ier ,

L śn i się ja k  lak ier. 
S łu c h a jc ie  P a n ie ! jed n a  je jm ość  taka,
Cho-w ała sobie m a leń k iego  p siaka ,
T en  ją  po tw a rzy  g d y  w  p ieszczotach  liźnie

Z d y ch a  w  truc-iźńi©.- 
1 m ąż  n ie jeden  m oc a ffek tu  czując,
Ży-wot u trac i m a łżo n k ę  ca łu jąc  
i ko n a  wołn-o- zn ien acka  o truty . Jak od  cykuty...
A  in sza  zasie  ch u d a  jak o  tyka,
K onopn ych  sobie paźd z ie rzy  n aw ty k a ,
A ż  zach w ycon y  od  tak ie go  kształtu ,

Ś w ia t  k rzyczy : g w a łtu !  
A  w ięc  p o rzu ćc ie  m iło śc iw e  Pan ie ,
N iem iłe  B-o-gu gęby  sm arow an ie .
B o  z tem, n ie  m ó w iąc , że kosztu je  setn ie

Sro-dze- W am  szpetnie.

r ^ r  ' * ' " 9  v 'v t w " v w 'v 'w w 'w  w v w  v  *

Wielki ilustrowany Kalendarz Powszechny na r.1930
jest już do nabycia w  Administracji „Roli“. Cena z przesyłką pocztową SB a c l .  O ®  j| i * .
kulftl ffrn nilini»!t rtlmrtl Ai aTti itSn -fi» ilftl iiî i idtliiftii ■llĥ <l|jlni1>iri>ll«©,i ilS i/t. .Ai■ ifti A iA wffr.

R o c z n i k  „ R o l i "  z  r o k u  1 9 2 7 « y l V ł^ ;
'■■■■■■  ■hi—  u ii i ii   i—   inni i m — w — —  królewskim ", „Podróż na­
około świata, „Dziwy w  św iecie", „Przygody F ilipa", „W  szpitalnej celi", „Dziwne sny", „Zwiastun- 
ksa śmierci", „W śród puszcz i stepów", „Matka kró lów ", „W aw rzek  Dybczak", „W ałkow a dola", 
„Zemsta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw  św. M ałgorzaty", „Było to 
pod Jeaą...“, „Abraham  Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „Wskrzeszenie Łazarza". 

W ie le  z pow yższych  pow ieśc i jest ozdobionych  p ięknem i ilustracjam i.

W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron Cl •wl R H  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * *

Do nabycia w  Administracji „Roli".

Preparat )>FE\ROLYTtc. Podeszw y na­
puszczone pow yższym  preparatem  stają 

się w prost n iezn iszcza lne i w y trw a ją  10 do 12 m iesięcy. U zyskują za le­
ty lanej gum y in d y jsk ie j i  riie przepuszcza ją  w ody. Jeden słoik tego 
preparatu  u trw ala  3 pary  obuw ia i kosztu je ty lko  2 zł. 50 gr. Zam ów ie­
n ia  k ierow ać pod adresem  Antoni M ark iew icz Rym anów  pow ia t Sanok. 
W ysy łka  zą poprzedn iem  nadesłaniem  należytości, gdyż za za liczką  o 
90 groszy d roże j. Ponad 5 sło ików  opust. Jednorazow a próba z m ałym  
w ydatk iem  przekona o dobroci. Każdy pow in ien  się sam naocznie p rze ­
konać, a stanie się stałym  odb iorcą  pow yższego artykułu.

Przyjmuje sie wszelkie roboty w  zakres 
hafciarstwa wchodzące po  

cenach  ba rdzo  niskich. R o b o la  so lidna i sum ienna. 
A dres  : Sklep Kółka Rolniczego w żarnowce poczta Maków.
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Kraków, 
ulica św. Tomasza 

L . 3 Ł

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  TYG O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O ZR YW CE .

Prenum erata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6 5U zł, kwartalnie 3 40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz.> 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Amervki rocznie 2 i pół dolara. — Num er pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »R o li« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li « : Kraków, ulica św . Tom asza 32.
Konto o o c zto w e  w  P o ls c e : K ra k ó w  P . K . 0 . 4 0 6  301 Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek 500.868.

Pyclin.
ciągu istnienia naszego  narodu  n igdy nie 

brak ło  serc odw ażn ych , ofiarnych , lecz 

często najp iękniejsze, na jw zn iośle jsze  cele  

ginęły d la dogodzen ia  pysze, p ry w ac ie  p o ­

jedynczych  osób. W ie lk i cesarz francuski. 

N a p o le o n  B o n ap a rte , w y ra ż a ł się o P o lak ach , że po­

t ra fią  b o h ate rsk o  um ierać , lecz żyć n ie - potrafią:. Z d a ­
n ie jego  m im o w o li p rzych odz i n a  m yśl, g d y  się w idzi, 

że p o  sm utnych  d ośw iad czen iach  w  czasie n iew o li, 

p o  o d zy sk an iu  n iepod leg łośc i, tak pychy , ja k  ró w n ież  

in n ych  w a d  n am  nie b rak u je .

N astęp stw em  pychy, to ta m nogość  różnych  stron ­

n ictw , ta n ie zw y k ła  u nas trudność  zgodnej w sp ó ł­

p racy , ten straszn y  w ie w  n ien aw iśc i w za jem n e j, k tó ­

re j o zn ak  n ie b ra k u je  w e  w szystk ich  p a rty jn y ch  cza­

sop ism ach . P a ń s tw o  jest w ie lk iem  gospod arstw em , 

w ie lk ą  ja k o b y  rodziną . P o d o b n e  n astępstw a  ja k  w  ży ­

c iu  państwo-w-em  w y w o łu je  p ych a  i w  życiu  rodzin - 

nem , w  życiu  p o jedynczych  ludzi.
Z  cz łow iek iem  pyszn ym  w spó łżyc ie  jest trudne, 

p ra w ie  n iem ożliw e . Pysznego, d rażn i bezustan n ie  to, 

że otoczen ie  nie poznało  się  na jego  rzekom o  w ie l­

k ich  za letach , że nie o k azu je  m u  tej czci, n a  ja k ą  on  

w  sw o jem  m n iem an iu  zasługu je . Cóż w ięc dziw nego , 

że czu je  się coraz n ieszczęśliw szym , i l e  i n ie sp raw ie ­

d liw ie  p o trak to w an y m  przez ludzi, w y p a d k i i O p atrz ­

ność B ożą?  C z łow iek  tak i sta je  się zczasem  coraz  

zg ry ź liw szy m , ludz iom , k tó rym  m ożna  jeszcze cze­

goś zazdrościć, zazdrości, w obec  s łabszych  zaś od  

sieb ie  o k a z u je  n ap u szon ą  p o g a rd ę  i lekcew ażen ie . 

Z pyszn ym  m oże żyć za d o w o lo n y  tylko, podstępny  po­

ch lebca, k tó ry  m u  da le j szkodzi. C z łow iek  pyszny  za ­

t ru w a  w ięc  życie tak  innym , ja k  i sobie sam em u .

G d y  p rzy jrzy m y  się życ iu  spo łecznem u , m u s i nas  

zadz iw ić  w ie lk a  ilość  ty tu łów  różn ych : p rezesów , d y ­

rek to rów  i t. p. N ie  dotyczy  to o-ćzywiście lud z i n a u ­

ki, p ra w d z iw y c h  za s łu g  obyw ate lsk ich . Z ja w is k o  sa ­

m o w  sobie  pozo rn ie  obojętne, lecz zn am ion u je  ono, 

z jedn e j strony  chęć taniego, w y ró żn ian ia  się, z d ru ­

g ie j nieszlachetnego, pochlebstw a.- Poch lebstw o,, s a ­

m o  w y rażen ie  pychy  b rzy dk ie  i obraź  li we, zm ieniło- 

poczucie w łasnej godności, am bicję , pom ieszało  pojęcia.

N astęp stw em  pychy, to te tak  liczne niestety  

k łó tn ie  w  po lsk ich  rod z in ach , b ra k  w y ro zu m ia ło śc i,  

niezgoda, p ijań stw o , n ienaw iść , zb rodn ie  i zu pe łn a  

n iek iedy  ru in a  rodziny .
A  przecież B ó g  nie na tp u życza  nam  życia, m o­

że dobrego, zd ro w ia , zdo lnośc i do p racy  i in nych  cen­

nych  d a ró w , b y śm y  G o  o b ra ż a li pychą, n iezad ow o le ­

n iem , ro zpaczą  m oże. C ieszm y się Jego. d a ram i. U śm ie ­

chy  losu  w p la ta jm y  w  szarość dn i naszych , a zdobę­

dziem y now e  s iły  do  p racy. W ó w c z a s  n ie zn aą  n am  

będzie  p ych a  i je j w strę tn e  potom stw o , n ik o go  nie 

będziem y  n ien aw idz ić , n ik o m u  zazdrościć, lecz m o­

żem y się tylko- n ad  k im ś lito w ać  i p ra gn ąć  m u  do­

pom óc do- o d zy sk an ia  zadow o len ia , rad o śc i życia.
N ie  ta rza jm y  się w  z iem sk im  pyle, w  pod łych  

uciechach , lecz i n ie w y o b ra ż a jm y  sobie, ż-e jesteśm y  

z ro d u  n ad lud z i. N a m i k ie ru ją  te sam e p ragn ien ia ,  

m am y  te sam e w a d y  i cnoty-, ja k  i inni, k tó rzy  m o ­

że w  cięższych  w a ru n k a c h  zna leź li się w  życiu , w  tru ­

dn ie jsze j w alce. Z a s łu g u ją  w ięc  na n aszą  m o ż liw ą  

pom oc, litość, a  nie pyszn e  obchodzen ie  się z n im i, 

o b m o w ę , n ie  na  n a śm iew an ie  się z ich  u p ad k ó w .  

Z b u d źm y  w  sob ie  s iły  w  n as d rz e m ią c e ! S u rg e , q u i  

d o rm is !  P o w stań , śp iący ! B oć  i d la  nas p rzy go to w a ł  

B ó g  n a jd o b ro t liw szy  w ie le  p racy , w ie le  radośc i, lecz 

ra d o śc i p ra w d z iw e j, duch ow e j. C hcie jm y  je j ty lk o  

po-szukać, a  zn a jdziem y .
N iech a j w  ży c iu  p ro w a d z i n as nie pycha, i jej 

częste następczyn ie , zn iechęcen ie  i rozpacz, lecz m i­

łość  B o g a  i ludzi, ten n a jw ię k szy  z udzie lon ych  nam  
d a ró w . Ja n  P e lc z a r .
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H E N R Y K  R Ó Ż Y C K I.

S M O K .  m - r -
Powieść z zamierzchłej przeszłości na tle legendy 

wawelskiej.

W  jedn ej ch w ili o ga rn ę ły  p łom ien ie  zabu d ow an ia . 
K rzy k  n iew ia s t  i p łacz d z iec i ro z d a r ł pow ietrze , lecz 
starsi z a ta ra so w a li d ro gę  ucieczki.

—  Z g in iem y  w szyscy , lecz: żyw ego  n ie  dostan ie  

sm ok... —  w o łano .
W  rozpaczy , p ew n i śm ierci, p o s tan o w ili d ro go  

sp rzed ać  życie.
Co c h w ila  w y p a d a ło  po k ilk u  S ta rż ó w  z pa lącego  

się d o m o stw a  i' bronizowem i m leczarni i s iek ie ram i  
rą b a li  n a jezd n ik ó w , dopoką-d sam i nie le g li pod  ich  
że l aznem i n a r  z ęd z ram i.

K ra k  i R a n in g  stali1 n a  bo k u  i ś ledz ili uw ażn ie , 
k ied y  przyp ieczen i ogn iem  m ieszkań cy  w y jd ą  z do­
m ostw a, pom iędzy  k tó rem i sp o d z iew a ł się, że zn a jd z ie  
W biję . Serce k o ła ta ło  m u  ok ropn ie  w  p iersi, że za ty ­
k a ło  m u  dech. Co c h w ila  rw a ł  się b iedź n a  ra tu n ek  
uk och an e j, a le  w s trzy m y w a n y  przez R an in ga  czekał.

—  N iebezp ieczn ie  biedź n a  strza ły , —  m ów ił R a -  
n in g  —  i lep ie j zaczekać sposobności...

D ach  ru n ą ł, a ogień  o b e jm o w a ł zrąb  coraz to n i ­
żej. Z  w n ę trz a  dochodz iły  okropne jęki, a N o rm a n -  
d ow ie  k a żd ą  w y c h y la ją c ą  s-ię jednostkę  k ła d li  cel- 
n e in l strza łam i.

B la d y , z d rżen iem  trosk i i 'lę k u , w y rw a ł  się K ra k  
z u śc isk u  Rainlnga, ro z trąc ił a tak u ją c y c h  N o rm an d ó w  
i  n ie zw a ża jąc  na p łom ien ie, w p a d ł do  w n ę trza  p a lą ­
cego się dom u.

N a  ś ro d k u  obszernej św ietlicy  k ł ą b ' n iew iast  
1: dzieci, z ob łąk an iem  na  tw arzy , z ok rop n ym  k rzy - 
k iem  rozpaczy , ta rza ł się n a  k lep isku , a  ża r ogn ia  
p ra ży ł od p u ła p u  i  sypa ł Isk ry  n a  obnażone c ia ła .

—  G dzie  W i l ja ?  —  z,apytał K ra k  go rą czk ow o  do  
sto jącego  u  d rz w i z luk iem  go to w y m  do  s trza łu  m ło ­
dziana.

Ten, sądząc znać po u b ran iu , wzdął go  w idoczn ie  
za sw ego , p on iew aż  odrzek ł bezzw łoczn ie :

—  W  ga ju , n a  ra d z ie  starszych!...
; —  W ię c  je j tu  n iem a?

—  N iem a!...
N ie  zw aża jąc , co się ko ło  n iego  dzieje, w y b ieg ł, 

ro z trąc ił zd z iw ion ych  N o rm an d ó w , k tó rzy  pozna li go  
i staftęli ch w ilę  bezczynn ie, n ie  m ogąc  pojąć, czego  
szu ka  ich u lub ien iec.

W p a d ł  w  b ram ę  i pędem  p ogn a ł do św iętego  ga ju ,  
a za  n im  trzej jego  p ach o łk o w ie  i R an ing .

W  św ię ty m  g a ju  g w a r  w ie lk i uc ich ł, ty lk o  rzęże ­
n ie  za rzy n an y ch  sta rcó w  ro z leg a ło  s ię  echem  po lesie.

K ilk u  p ach o łk ó w  S em in ga  u g an ia ło  pom iędzy  
ra n n y m i i  k ró tk iem ! nożam i k ló ło  se rca  starców , a 
zd a ła  n a  tle c iem nego  za rośla , w  m lecznym  p ó łm rok u  
m gły , m a ja c z a ła  o p a s ła  postać Sem inga .

K r a k  stan ą ł ch w ilę  i ok iem  ś ledz ił leżące naokoło  
trupy .

N a g le  u  stóp Sem inga , n a  m ch u , z a m a ja c za ła  m u  
sza ta  n iew ieśc ia .

W  tej c h w ili Sem ing m ach n ą ł ręką, d a jąc  jak iś  
zn ak  i sk ie ro w a ł sw e  k ro k i w  p rzec iw n ą  stronę, a  p a ­
chołek o k rw aw io n ą , u zb ro jon ą  nożem  p raw icę , pod ­
n iósł do góry .

—  W i l ja !  p om yśla ł —  a serce jego  ja k b y  na  
ch w ilę  p rz e rw a ło  sw ą  p racę  i... skoczył.,.

W z ią ł  o m d la łą  n a  ręce 1' zm ierza ł do św iętego  
ga ju .

N a  odg łos u p a d k u  pach o łk a , S em in g  o dw róc ił 
g ło w ę  za siebie, i s tan ą ł zdum iony . A  w idząc , że K ra k  
u n os i dziew kę, zastąp ił m u  d rogę .

—  Co czynisz, K rak u ?  —  zapy ta ł groźn ie , m ie­
rząc  go sw em i b u re  m i oczam i.

—  Jak w idzisz , unoszę d z iew icę ! —  odrzek ł spo ­
ko jn ie  K rak .

—  N ie  u c zy n isz  tego! —  i  w y c ią g n ą ł m iecz.
—  Uczynię!....
P o p a t r z a ł p rzec iąg le  n a  S em in ga  tak groźn ie , że 

Sem in g  z n a tu ry  tch ó rz liw y , zad rża ł i  m iecz opuścił.
—  Ż y w a  n o g a  n ie  w y jd z ie  stąd ! ta k i w y d a łem  

rozkaz ! —  zask rzecza ł jak im ś  d z iw n y m  głosem .
—  Lecz  o n a  ocaleje!...
O czy b ły s ły  Sem ingow i- ogn iem , d rgn ą ł do lną  

szczęką, ja k  dzik i zw ie rz  i  w śc ie k ły  rzu c ił siię na  
K rak a .

—  N ik c zem n y ! G iń  razem  z nią!...
I  m ieczem  zada ł s tra sz liw y  cios, m ierząc  w  g ło w ę  

K rak a .
K ra k  z W i l j ą  n a  rę k ach  ś ledz ił oczy S em in ga  

i  n im  ten m iecz spuścił, skoczył w  bok , W i l ję  u łoży ł 
n a  traw ie , a  sam  p rzy p ad ł do  Sem inga , k tó ry  t ra ­
f iw szy  w  próżn ię, ru n ą ł n a  ziem ię i w y rw a ł  m u  m iecz  
z d łon i.

Z a k lą ł  s tra sz liw ie  S em in g  i  k rzy k n ą ł co sił:
—  Do m n ie  ludzie!...
W  jedn ej ch w ili w o jo w n ic y  otoczyli go kołem .
—  U ją ć  go ! —  tu w sk a z a ł n a  K rak a .
Szm er p rzeb ieg ł szeregi zebranych .
—  U ją ć  go ! —  ry k n ą ł już  w śc ie k ły  Sem ing.
G ło sy  um ilk ły , lecz an i je d n a  rę k a  n ie s ię g ła  n a

spokojnliie sto jącego  K ra k a .
—  Co to znaczy, bunt? !. R o zk azu ję  u jąć  g o ! Czy  

zrozum ieliście?
• —  Z ro zu m ie li! :—  o d ezw a ły  się g łosy .

—  W ię c  czem u nie czynicie, com  kazał?...
—  K ra k  o de jd z ie  stąd  w o ln y ! —  rz ek ł jeden  śm ie l­

szy. (P rzy s ięg liśm y  jego  ojcu , że go  strzec będziem y!...
—  Z d ra d a ! —  w rz a sn ą ł p rze rażon y  Sem ing  i b la ­

dy, trzęsąc się w  strachu , począł się cofać.
K rak- nie zw a ża ł n a  Sem inga .
O m d la łą  W i l j ę  w z ią ł na ręce i spokojn ie  w szed ł 

w  za ro ś la  św iętego  ga ju .
W ia t r  ze rw a ł się od w sch o d u  i d ą ł w ilg o c ią  i s w ą ­

dem  p a lącego  się T ynu .
M g ła  g n a n a  w ich rem  o d s ła n ia ła  w id n o k rą g  i  m lecz- 

nem i poz iom em i sm u gam i p rz e k re ś la ła  • c iem n o -z ie ­
lone tło boru .

R o zp acz liw y  k rzy k  o fiar, w rz a s k  a tak u jące j t łu ­
szczy, jęki- i rzężen ie  kon a jących , m iesza ły  się z: po­
n u rem  szum em  k o ły san y ch  w ic h rem  d rze w  i- odzie­
w a ły  duszę ja k ą ś  tk an k ą  -okropnego- n ie sm ak u  i grozy .

P tac tw o , uk ry te  w  liśc iach  św iętego  g a ju , ja k b y  
zdum ione zbrodn ią , p rzesta ło  n u c ić  trele, ty lko  sp ło ­
szone n iezw ykłem u w rz a sk a m i tu liło  się w  sw o ich  
k ry jó w k a ch , lu b  n iespo k o jn ie  p rze la ty w a ło  z  -gałęzi 
na  ga łąź .

K ra k  z n ieprzy tom ną W i l j ą  n a  ręk ach  sp iesznym  
k rok iem  p rzedz ie ra ł się p rzez z.arośła w  stronę W is ły ,  
ja k b y  się o b aw ia ł, a by  s łu d zy  S e m in g a  n ie  zm ien ili 
sw y ch  uczuć i n ie odebrali- m u  d rog iego  c iężaru .

P o  p rzebytych  w ra żen iach  d rża ł ja k b y  w e  febrze  
i ro z g lą d a ł się po k rzak ach  :z trw ogą .

Sem in g  ich  zm usi g roźb ą  i p ew n ie  się rzu cą  ma 
niego ! —  m y ś la ł. O sieb ie  m u  się n ie rozchodziła  
w cale . A le  ją... W il ję ,  m usi ocalić.



Nr 51 R O L A 3

—  B y le  łod z i dopaść ! —  szepnął.
P ła szc zy zn a  w zg ó rza  skoń czy ła  się n ag le  i u k aza ł

się  p rzed  n im  strom y, bystro  s tac za jący  się w  dół stok  
gó ry , a w  dole n a  uw ięz i ko ły san e  w a rtk iem i s tru ­
m ien iam i W is ły  norm am dzkie łodzie.

-  A by  do ludzi, a potem... potem  do swoich., z nią... -
P rzy c isn ą ł do serca  d rog i ciężar.
N a  chw ilę p rzy stan ą ł n ad  stok iem  gó ry , aby  opa - 

trzeć n a jlep sze  m ie jsce pom iędzy  c iern iam i, k rz e w a ­
m i d z ik iego  bzu  i  leszczyny.

P o  c h w ili postąp ił n ap rzód , lecz n ag le  potkną ł 
się na c-zemś.

P o p a trza ł u w ażn ie j. W  traw ie , u nóg, leża ł w  k a ­
łu ży  k rw i,  cz łow iek .

Z  ran y , ciętej n a  g ło w ie , sączy ła  się k re w  i za le ­
w a ła  tw a rz , a  z ram ien ia  i u d a  stercza ły  zaryte  g łę ­
boko  w  c ia ło  s t rz a ły  z luku .

Z ło ży ł W i l ję  n a  ziem i, a s a m  pochy lił się -nad 
rannym .

D ysza ł.
Oszczep z łam an y , łu k  ze s trza łą  i u w ity  w ia n e k  

z wici- d ębow ej leża ł obok niego.
—  P o s łan ie c  z w ic ią  z T y n u  do oko licznych  w ło ­

śc i! —  szepnął.
—  N iestety!... zapóźno -cię w y s łan o , że w p ad łe ś  

na tego w io g a , p rzec iw  k ló rem u m iałeś zw o łać  pom oc...
M lecz iSemimga w b i ł  w  ziem ię obok, a  sam  -badał 

ran n ego , czy pomo-c jego  p rzy d a  się n a  co, k ied y  n a ­
ra z  p os ły sza ł za  s-obą trzask  łam an y ch  ga łę z i i szm er  
rozchy lonych  zarośli.

W y p ro s to w a ł się 'i p a trz a ł w  tę stronę.

Se in ing  z oszczepem  w  d łon i, bez k o łp a k a , &  ro z - 
k u d lo n ą  g ło w ą , w y s u n ą ł sw e  cielsko  z, za k r z a k a  le ­
szczyny, a  za n im  k i lk u  p ach o łk ó w  z m ieczam i 
w  -dłoni.

—  Źle-! —  pom yśla ł.
J edn ą rę k ą  u ją ł m iecz, a  d ru g ą  zan u rzy ł w  s a j­

d ak u  ran n ego  Clirudosz-a, skąd  w y ją ł  pę-k strza ł i  z lu ­
kiem , k tó ry  leża ł o-bo-k n iego, skoczył do  W i-lji i  cze­
ka ł, co będzie  dale j.

—  U ją ć  go ! —  zask rzecza ł Se in ing, w sk a z u ją c  
oszczepem  K rak a .

—  S p ró b u jc ie ! — . o d p o w ied z ia ł spok o jn ie  K ra k
M iecz  w b i ł  w  z iem ię obok -siebie, a sam  na ło ży ł

strza łę  n a  cięciw ę łu k u  i zm ierzył.
S trz a ła  świs-ła, a  -Semling ze  strasz-nem  p rzek leń ­

s tw em  skoczył w  bok  i s c h o w a ł -się za g ru b y  p ień  
d rzew a .

K ilk u  skoczyło  n a  pom oc rannem u , a  czterech  
-śm ielszych n a ta rło  n a  K ra k a .

W y p u ś c i ł  d ru g ą  -strzałę, a je-de-n z n ich  p rzeszyty  
p ra w ie  n a  w y lo t, ru n ą ł n a  -ziemię.

A le  trzech  z ok rzyk iem  rzuc iło  się n a  nie-go.
W y p u ś c i ł  łuk  z ręk i, u-jął za  m iecz i o p a rty  p le ­

cam i o d rzew o, od-pierał gęste ra z y  d o sk ak u ją cy ch  do 
nie-go napastn ików .

-Po ch w ili pot k r opli sty zrosił -mu czoło i c iu rk iem  
s p ły w a ł m u  po policzkach .

'Mlecze- m ig a ły  i z. b rzęk iem  co fa ły  się o d p a ro w y ­
w an e  zręczną rę k ą  K rak a , a le  s iły  coraz ba rdz ie j go  
opuszczały .

(Ciąg dal-s-zy nastąpi.)

W e s e ln a  d ro ga .
Tragiczna komedja z dziadowskiego żywota wyjęta 

głupim — na śmiech, mądrym — ku rozwadze.
(Dokończenie).

—  B ó j s-ię B o g a ! T-o-ś -sobie n ie  po w iecze rza ła  je ­
szcze? Troje- ludzi- -m iałoby d-tfsyć, a  tyś  sam a  zjad ła ...

—  Pow ie-czerzać —  p-owiecze-rz-ałam... o jeszcze  
ja k ! B oże  w on i zap łać . A le  m ia ła b y  s ię  sp y rk a  zepsuć, 
niechże się lepiej żo łądek  zepsuje. S p y rk a  dobra , od 
P ie trk o w e j -dostałam , m o g łaby  m i za p le śnieć...

—  A  ty m o g łab y ś  m ieć trochę ro zum u ! Z a c h o ru ­
jesz z tego! I -kto będzie  chodził za tobą po doktorach?

P o n ie k ą d  K a s ia  zd a je  -sobie z- tego sp raw ę , lecz 
n ie  o d z y w a  się. N ie ch b y  je j -dali spokój, a n ie  w trąca-li 
■się do cu-dzycii rzeczy. Jeśli zaczęła jeść, m usi skoń ­
czyć. Z resztą  sp y rk a  m a  tak k u szący  zapach , :iż n ie ­
p odobn a  je j d łu że j trzym ać  w  w ęze łku . W ia d o m o  —  
od  P ie tk u w e j zaw sze  taka. Ż a ło w a ć  -tylko na leży , że 
się ju ż  -kończy i  że w e  w s i tak  m ało  jest ludzi, u  k tó ­
rych  m ożn aby  wypro-sić ja k i sk w a rek . P r a w ie  sarna  
P ie tk o w a  i n ik t w ięcej.

L eżąc  za p iecem  na  rozrzuconym  sn opk u  słom y, 
ro z tk łiw ia  się K a s ia  n ad  d obroc ią  Pie-tkow ej —  zaś 
p a lc am i o bm acu je  swe b io d ra  kościste, -swe żeb ra  w y ­
sta jące , chcąc się p rzekonać , ile je j c ia ła  ju ż  p rzyby ło .

-Gdzieś w  n ieskończonej -dali g r a  m uzyka. W e ­
sele... wesele... -sen. Ż yc ie  -odnowa.

M ó w ią  ludzie , że cza-sem „św ię te j11 c ie rp liw ośc i 
m-oże c z ło w iek o w i zab rak n ąć  -N-ie źle m ó w ią . T ydz ień  
n ie  m in ą ł, a  do P ło tk o w e j zn ów  się  K a s ia  -p rzyw lok ła  
i m o lestu je  o jaki- skw arcek . D a w n ie j p o rząd n y  dziad  
n ie o d w a ży ł się częściej w e  w s i pokazać, ja k  ra-z -na 
rok . Dziś? T a k a  K a s ia  co  tydzień  przylezde —  i jeszcze  
za k a żd y m  razem  da jc ie  je j połeć słon iny . N a  le k a r ­
stw o, n a  tę -dychaw icę o k ru tn ą !

P ie-tkow ą złość bierze.
—  Co ty -se m yślisz , że ja  d la  ciebie- św in ię  b i ł a ? 

N ie  -mam to dziecek, za robn ik ów ?  N ie w y m a w ia ją c y  —  
ju żem  ci d a ła  w  zesz łą  środę. -Pow innaś jeszcze m ieć. 
A  ty te-go sam ego  d n ia  wszyst-koś s-pucow ała -Nie m ó ­
w ię  —  ja k b y  z -w ielkiego -głodu... A le  „ N a  ró w n ic y "  
d a ły  ci w ieczerzę m iebyle jaką . Z-na-m W lt k o w ą :  ja-k 
d a  —  to  -da; -nie ża łu je .

K a s ia  n iby  się w stydzi, n iby  jest jej obo jętnem , 
co tam  ktoś gad a . N ie  o d z y w a  się i n ie p a trzy  na  n i­
kogo. U s ia d ła  na  ław ie , w z ro k  u tk w iła  w  podłodze.

N a  p o lu  szarzeje-. O na nie p rz e jm u je  się tem , a le  
siedzi d a le j w  skam ien ia łe j- pozie-, sk u lo n a  i  zap a ­
trzona w  jak iś  n ie istn ie jący  punkt. W  ni-enaruszone- 
ne-j pozycji- p rz e trw a ła  d-o zm roku .

L u d z ie  w ra c a ją  z pola , znosząc do- izby  szelest 
zesch łych  b ad y li, g w a r  d rze w  i szum  w ia tru . W  izbie  
robi- się n ieco  jaśni-ej i w ese le j. G d y  w re szc ie  z a u w a ­
żono obecność K asi, zd z iw ien ie  zaczyna być zbyt h a ­
łaśliwe-.

—  O, jak że  dobrze  zrob iłaś , żeś p rzy sz ła ! —  k rz y ­
czy  parobek . P ó jd z iem y  sobie- na w esele  do  L a sk o w e j.

—  T ak , tak... p ó jd z iem y  na  w ese le  —  p rzy tak u ­
ją  inni.

O n a  o  n iczem  nie w ie . D z iw u je  się.
—  N ie  s ły sza łaś?  N a  „gó rce " u  te-go-... jakże  m u  

tam?... g ran e  w ese lisk o  ja k  u la ł. W sz y sc y  idziem y, 
niech  ty lko  d ad zą  wieczerzę-. M o g ła b y ś  z nami- iść, 
p otań czy libyśm y .

—  A  n ie w ie  który... z „U p le z ia "  pó jdzie  kto?... 
a lb o  od  „ P ie tru s ia ? "

—  C a le  „U p le z ie "  pójdzie , n aw et sam  P ie tru ś  
stary . Jakżeby... n a  tak ie  w esele?

K a s ia  m a  p ew n e  u zasad n io n e  sk ru p u ły .
—- A  nie w y rz u c ą  nas?  B o  to „s łazę " z ięd a ry  cza­

sem  za d rz w i w y w a la ją .



4 R O L A Nr 51

—  Czyś m y  to n ie z J aw orzn e j?  Już ty się o nic  
nie  tu rbu j. P o ra d z im y  sobie. A  teraz m o g łab y ś  się  
troehę w y ry ch to w ać .

D z iew częta  zabierają . K as ię  do o g ró d k a  i stro ją  
k w ia ta m i o lb rzy m ie j g eo rg in ji, późnych  astrów , k tó ­
re  to k w ia ty  z u p o rem  strzegą  sw ej k ra sy  p rzed  n a ­
p aśc iam i coraz częstszych w ic h ró w  i  słoty.

P io t ro w a  u śm iech a  się p o b ła ż liw ie . A b y  jed n ak  
nie n a ru szyć  sw e j p o w a g i, p ow ta rza , raz  po  ra z :  *

—  G w a ry ja ty ! jak  w a m  się kce!...
P o  w ieczerzy  h u rm em  w y ru sz a ją  w  drogę. N ie  

gdzie indzie j, ty lk o  na  w esele. C h łopcy  p o śp iew u ją ,  
K a s ia  z nim i. T a k  jej w eso ło , ja k  n igd y  w  życ iu  
przedtem  n ie było'. A le... ho  też n igd y  ty le k w ia tó w  
n a  sob ie  n ie  m ia ła . A  jak ie  k w ia ty ! N ie  łąk ow e , nie  
te, co- w szęd z ie  ro sną , a le  p ra w d z iw e  ogród kow e . 
W  tak im  s tro ju  m o-żnaby iść n aw e t d o  ślubui. O je j!  
a leby  się lu d z ie  d z iw o w a li!... Jeśli b ęd z ie  k ied y  co 
z tego  je j w ese la , w te d y  dziew częta  o d  P ią tk o w e j  
m u szą  ją  tak  samo- ubrać . O d ro b i czerń, a lb o  jak... 
a m uszą. L u d z ie  n ie  u w ie rz ą , że to jest ta  sam a  
K as ia , co po  p ro śb ie  chodziła . N ie  u w ie rz ą : N iech  
się d z iw u ją , n iech  cu du ją . N iech , niech...

Ś lisk i liść  o ta r ł się o  je j policzek . Z  d a lek ich  
m arzeń  p o w ró c iła  do siebie. Cóż to-?... n igdz ie  n ik o ­
go?... gdz ież  tam ci?  G d z ie  się  zapod z ia li w szyscy?  
C zyżby  o n a  sa m a  w b o k  sk ręc iła?

lio z g lą d a  się po św iec ie . N oc  w idoczn ie  zm ien iła  
oko licę , gd y ż  K a s ia  n ie  m oże  się zo rjen tow ać , gdzie  
się zn a jd u je . K ę p k a  d rzew  p rzed  n ią  szarzeje. U s ią ­
dzie na  k am ien iu , poczeka. Jeśli tam ci zo-stali, to 
p rzy jd ą , a  je ś li p rzęśli — - w ró c ą  p o  n ią. M u s i zacze­
kać. S a m a  an i k ro k u  postąp ić  n ie  m oże. Jest ciemno-, 
ścieżk i p ra w ie  n ie w id ać . W y d a je  się jej, ja k o b y  n i­
g d y  tędy  n ie chodziła . D z iw i s ię : ty le  św ia ta  zw ędro - 
w a ła , a  tu n ie  by ła . I to zdarzyć  się m oże.

S ia d a  na k u pce  kam ien i, czeka. C zeka godzinę, 
dwie... do  ran a . O św ic ie  p rz y w lo k ła  się do- w s i zm a rz ­
n ięta, skostn ia ła , a le  z w ień cem  na  g ło w ie . Z  w esela . 
G ospod arzy , id ący ch  w  pole, o -m ija ła  zda leka . Z a ś  
ci, p rzy s ta jąc  na  m iedzach , p a trze li n a  n ią  z po-lito- 
w an iem  i k iw a li  g ło w am i.

—  B ied n e  to i głupie...
W  o d d a li b u d z i się g ło s  d zw o n u  kościelnego-. 

C h łop i zd e jm u ją  czapk i i p ręd k o  szepczą Z d ro w a ś -  
ki. W  czasie  m o d litw y  w z ro k  ich. z n ie w y m o w n ą  roz ­
koszą  ś liz g a  się po ziem i, n a  które j św it  ro zp y la  
uśm iech y  słonecznego  Boga .

Jednego  d n ia  p ow sta ł u  K u b y  „Z  o s ie d la "  o k ru tn y  
r a jw a c h  i harm ide-r. Z a ra z  z p o łu d n ia  p rzy sz ła  K a ­
sia , ro z s ia d ła  się n a  ła w ie  i zaczę ła  stękać. C hora. 
N a w e t  nie uda je . Z d a le k a  czuć od  n iej go rączkę.

U  K u b y  lam ent. Cho-ra? —  to jeszcze nic. M o­
g ła b y  prze leżeć p a rę  dni, jest m ie jsce. A le  w  raz ie  
czegoś go rszego  —  strach  pom yśleć . T y le  m a  człek  
w ła sn y c h  k łopotów , jeszcze tak i n a  d-espekt!

Z a  w sze lk ą  cenę ch c ie liby  się je j  pozbyć. G dzie  
p ó jdz ie  —  to pójdzie . Jej w o la .

K a s ia  m ia rk u je , o  co chodzi. D obrze, pó jdzie  
stąd, n aw e t zaraz, je ś li d ostan ie  ca ły  ta fe l ja j. T rzy  
ja jk a  —  an i jed n ego  m niej.

K u b in a  ro zm yś la , że z K a s ią  ch y ba  n ie  jest tak  
źle, je ś li m a  apety t na  ja ja . Z  czystem  sum ien iem  
p uszcza  ją  w  d rogę. W sz y sc y  o detch n ę li z p e w n ą  u lgą , 
g d y  żeb raczk a  zn a la z ła  się  za  p rog iem .

—  W y ź ry j-n o , W e ro n k a , gdzie- pó jdzie?  —  w o ła  
K u b in a  na  dziew czynę. —  N ic b y m  nie pedz ia ła , że 
u d a je  chorość, ab y  co w y cy gan ić  od łudzi.

O czyw iśc ie  K a s i n a jb liże j się zda je  do  P ie tk o w e j.  
Z  b ied ą  je d n ak  d o w lo k ła  się do sch od ów  cha łu py . 
U s ia d ła  w y cze rp an a . Z  o k n a  kto-ś ją  do jrza ł, a le  n ik t  
się n ie k w a p i  do- o tw a rc ia  d rzw i. —  Co-? dziadom  
wro-tą o tw ierać?  Jak  św ia t  św iatem !...

P ie tk o w e j jed n ak  w y p a d ło  w y jść  pocoś na  po-le. 
N ie m a l p rze ra z iła  się tw a rz y  z pod  p roga .

—  K as iu ! co z to-bą się dzie je?  N ie  idziesz d a ­
lej ? Jak a  szkoda, żeś w cześn ie j nie p rzy sz ła , dosta ­
ło b y  ci się coś z obiadu ...

K a s ia  o d ry w a  o-czy o d  o g ró d k a , pe łnego  astrów , 
n ag ie tk ó w , gie-o-rginij, n astu rcy j. Resztki- p ięk nych  
m y ś li p ie rzch a ją  w  zn ik o m ą  dal. N a jd łu ż e j trzym a  
się źren icy  o g ień  p łom ien iste j n astu rc ji.

—  T a k  tu  łacin ie m acie... —  po-chlebia K a s ia  P ie t-  
ko-we-j1 i ca łk iem  szczerze, id ąc  za n ią  do- izby. —  T a ­
k i o gród ek , tak ie  kw iaty ... E j, żeby to człek ki-edy 
w  życiu!,...

—  Cóż ci tu dać... p ew n ie ś  g łodn a?
K a s ia  o b ła p ia  go sp o d y n ię  za  nog i i p ro s i -o- ja k i  

m a ły  sk w a rc e k  spyrk i. Do-stała p a rę  ja jek , ch c ia ła ­
by  sob ie  usm ażyć . O czyw iśc ie  P ie tk o w a  nie- je-st z k a ­
m ien ia , d a  się uprosić . Z a ra z  w o ła  n a  d ziew czynę, 
by  ro z p a liła  ogień . Z a  ch w ilę  stoi p rzed  K a s ią  ro-n- 
delek  a  w  n im  ja jeczn ica  z trzech  ja j. O bok  u czc iw y  
k a w a ł ćh leba.

K a s ia  ła p c zy w ie  z a b ie ra  się cło jedzen ia . N ie  p a ­
m ięta, k ied y  sta ły  p rzed  n ią  tak ie  spec ja ły . No-, a le  
sob ie  u ży je  za w szy stk ie  czasy!

S ięgn ę ła  ły żk ą  raz, d ru g i, trzeci... Cóż to-? Z a  
k ażd y m  razem  w y c z u w a  co-raz w ięk szą  gorycz. P r z y ­
pa lone?  A  m oże sp y rk a  b y ła  zgo rzk n ia ła?  M oże ja j ­
ka... N iek że ta ! T a k  czy o w a k  —  m u si zjeść w szystko . 
B y o łb y  grzech em  pod obn y  d a r  boży  zostaw iać . G d y ­
by  m ia ła  sw o je  k u ry , swo-ją spyrkę, m o g ła b y  g ry ­
m asić . A le  tak —  m u si się  ko-nt-eto-wać tem , co jej 
dadzą. In n e  są p ra w a  la  b iednych , a  in ne  la b o g a ­
tych. C a łk iem  inn-e. W  d od a tk u  m u si przecież p a m ię ­
tać o sw y ch  kośc iskach , żeby tak w szęd z ie  nie ster­
czały . M u s i jak o ś  in acze j w y g ląd ać , b o  ja k  n ie  —  
w szy stk o  p rzepad ło . D z iś  chło-pacy są  p rzeb io rn i. 
straśni-e przebic-rni. C a ły  św ia t  prz-ebiorny, jedyn ie  
ona, jedyn ie  m oże  ona...

N ie-m al z gw a łte m  p rze łk n ę ła  o statn i kęs ch leba. 
G d y b y  nie to-, że chle-bem tym  w y ta r ła  dno- ro-ndelka, 
n ap ew n o b y  go  zo staw iła .

P o  tej uczcie ch w y c iła  ją  taka  bezw ład n o ść , że 
an i m o w y  o ru szen iu  z m ie jsca. T ym czasem , dopók i 
„to“ n ie p rze jd z ie , k a za li je j lęgnąć  na w y rk u . Z  t ru ­
dem  zw lo-k ła się z ław y .

Po-d w ie czó r zaczę ła  s iln ie j go rączk ow ać . W c ią ż  
w o-łała bezp rzy to m n ie  o- św iatło .

—  N ie  b a jd u rz y ła b y ś ! —  z ło śc iła  się n a  n ią  d z iew ­
ka. —  S łonko  dobrze nie zaszło, a  ta p lecie g łu p stw a .  
O ślep łaś , czy co-?

—  Ś w iećc ie  już!... tak  ciem no, c iem no  wszędzie... 
M uszę  się ub ie rać , m uszę... ju ż  g ra ją . Ł a d n ą  se Jó­
zek sp ra w ił kapelę... ła d n ie  g ra ją .. A le  k ied y  ja  się  
ubiorę?... k iedy...

P rz y  w iecze rzy  n a p a rzy ła  P ie tk o w a  jak ich ś  ziół 
i d a ła  to K a s i w yp ić . P o tem  w szyscy  poszli spać.

W c z a s  ran o , g d y  d z ie w k a  w y sz ła  p rzed  dom , by  
w y p u śc ić  z k u rn ik a  ro zd z ie ra ją c e  się k u ry , ze zdu ­
m ien iem  zo baczy ła  w  o g ró d k u  sk u lo n ą  postać K asi. 
Już m ia ła  n a  n ią  zaw o łać , poco  ta ra s i g rząd k i, gd y  
coś je j szepło, że w o ła ć  ju ż  nie trzeba... że lu d zk i g lo s  
nic n ie  znaczy. K rzyk , k tó ry  m ia ła  d la  trupa , p on io ­
s ła  do  izby, bu d ząc  w szystk ich  i s taw ia ją c  na  nogi.
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Z ra z u  n ik t ni© chc ia ł w ie rzyć . C a ły  dom  hu rm em  
w ytoczy ł się na pole jedyn ie  z c iekaw ości, a n ie z p rze ­
k o n an ia , że w  istocie tak  się stać m ogło . L ecz  gd y  
zobaczy li sk o stn ia łą  postać K asi, z k w ia ta m i w e  w ło ­
sach, p rzy tu lo n ą  do g rz ą d k i p o łam an y ch  a s tró w  —  
dziedzin iec za leg ła  cisza. D łu g ą  ciszę p rz e rw a ło  p ian ie  
kogu ta .

Z a n o s iło  się n a  pogod n y , słoneczny  dzień.
O d ezw a ł się dzwon...
O d ezw a ł się  poto, b y  sk o stn ia łą  m yśl lu d zk ą , la ­

m en tu jącą  nad  trupem , nad  n ie trw a ło śc ią  fo rm , n ad  
p rzem ijan iem  by tów , un ieść  w zw y ż , p on ad  śm ierć, 
pon ad  n iepokó j serca.

W osn a k .

Przeszłość

laz ł a n ic  w  tem  dziw n ego . P am ię ta j, żebyś m i w  tak ie  
g łu p s tw a  n ie  w ie rzy ł. Kto w ie rzy  w  zabobony, ten  
grzeszy  i B o g a  obraża , bo zabobony, to pozosta łości 
z ciem nego  p ogań stw a . Z ab o b o n y  i  w ró ż b ia r s tw a  są  
g łu p o tą  i p ew n y m  ro d za jem  b a łw o c h w a ls tw a . Czło ­
w iek  ro zsądn y  zaw sze  się tem  brzydz i.

—  Czy św ięc i też je  g an ili, m am o?  —  zapyta ł 
ch łopak .

—- R ozum ie się, że g an ili, ś w ię ty  P a w e ł  A posto ł  
ga n ił je  ó w czesn ym  chrześcijanom . Ci, k tó rzy  s ię  b a ­
w i l i  >w g u s t ła  i w ró ż b ia rs tw a , w y łu d z a ją c  od lu d z i  
pien iądze, m u s ie li spa lić  sw e  k s ią żk i pub liczn ie , ch o ­
ciaż p rzez to pon ieśli stratę w y n o szącą  w ie lk ą  sum ę  
pien iędzy . D u sz a  n ieśm ierte ln a  w ięce j w a r ta  n iż  te 
pien iądze.

—  Czy m a m a  s ły sza ła  k ied y  o jak ich  zabobo ­
nach? —  zapyta ł c iek aw ie  Antoś.

—  R ozum ie  się , że s ły sza łam . Z d a rzy ło  się, że 
ciężko z a ch o ro w a ła  w  p odesz łym  ju ż  w ie k u  kobieta, 
w ie rząc  ,w  zabobon y  i  w ró żbę . Z a ra z  p o s ła ła  do w ró ż k i  
z zapytan iem , ja k  d łu g o  jeszcze żyć będzie?  U s łu ż n a

e Zabobon.
—  Pó jdz iesz  m i po sp ra w u n e k  A n to s iu  —  rzek ła  

m atka  do sy n a  sw ego , k tó ry  by ł za jęty  szu kan iem  
czegoś p iln ie  w  ogrodzie. —  'Zaraz  m am o, ty lko poszu ­
kan i szczęścia, aby m  tem  lep ie j sp ra w ił sw o je  zak u p ­
iło! —  o d rzek ł chtopiec.

—  A  cóż to za szczęście znaleść m ożna w  ogro ­
dzie?

—  M a m a  n ie  w ie? —  Jerzy m i p o w ia d a ł w czora j  
n a  u licy , że jeże li się zn a jd z ie  cztero listkow ą  k o n i­
czynę i nosi się z sobą ten listek , to zaw sze się m a  
szczęście. On, g d y  ją  m ia ł p rzy  b luzie , to zn a laz ł sto 
złotych  n a  drodze.

—  Chłopcze, co ty gad asz?  W ia r a  w  tak ie  rzeczy, 
to zabobon . G dzieżby  tam  listek  m ia ł moc n ieść lu ­
dziom  szczęście! Czy n ie m ó w iłam  cd ju ż  o tem ? —  
P rzy p isy w a n ie  m ocy  jak ie j rzeczy stw o rzon e j, k tóre j 
niem a anii od B o ga , and z natu ry , to gu s t ła  i zabobony. 
Cóż tam  lis tk ow i do stozłotów ki. K toś j ą  zgub ił, le ża ła  
n a  drodze, w ięc  p rzechodzący  tam tęd y  Jerzy ją  z,na-

î przyszłość.
Zam ieszczon y  obok  o b razek  m ó w i sam  za siebie. 

Oto na  rozsta jn ych  d ro gach  życ ia  sp o ty k a ją  s ię  ze so­
b ą : p rzesz łość  i p rzyszłość  życ ia  ludzk iego . P rzesz ło ść  
w  postac i starca, ste ran ego  p racą , t ru d am i życ ia  
i w y s iłk a m i n ad  tem, co było-, a co już  n igd y  nie  
pow róci. P rzy sz ło ść  to' m ąż w  sile w iek u . Z  ob licza  
jego  b ije  s iła  i p ew ność  sieb ie ; zd a je  m u  się, że p rzed  
nim  św ia t  ca ły  p adn ie  na k o lan a  i ko rzy ł się p rzed  

jn im  będzie. N ie  w id z i p rzed  so bą  tych  trudnośc i, ja -  
jk ie  s tan ą  n a  d rodze  życia  jego-; zda je  m u  się, że po- 
'k o n a  w szystko, aby  do jść  w  końcu  cło u p ragn io n ego  
celu. P rzesz ło ść , m a jąc  życie poza sobą, w id z i w szy st­
ko  w  in n ym  św ietle . Z  o b licza  jego, p e łn ego  ro z są d ­
ku, b ije  ja k a ś  rezygn ac ja . W s p o m in a  starzec, że i  on  
b y ł m łody , że b u ja ł  po  ob łok ach  i gm ac h y  n iezn isz­
czalne chcia ł b u d o w a ć  z m orsk ie j p iany . Ł u d z ił się, 
a le  w ierzy ł... Ż yc ie  jed n ak  i jego  p rzec iw n o śc i p rze ­
k re ś li ło  w szystk ie  jego  zam ierzen ia . P rzek o n a ł się, 
iż w szystk o  jest m arn ość  n ad  m arn o śc iam i i jeszcze  
ra z  m arność . N a  p o d staw ie  n aby tego  d ośw iad czen ia  
da je  m łod z ień co w i rozsądne w k azó w k i, a le  ten n ie  
s łu ch a  ich. U fn y  w  sw e  w ła s n e  s iły  p o s tan aw ia  iść 
w ła sn ą  d rogą . M im o  uszu  puszcza  cenne ra d y  i p rze ­
strogi, a b y  się p rzekonać , że źle uczynił, k iedy  zn ów  
i jego  p och y li w ie k  k u  ziem i, a  p rzec iw n ośc i św ia ta  
zw ie ją  z m y ś li je go  w sze lk ie  u łu d y . P rzek o n a  się  
w ów czas, że starzec -p rzesż łość  d obrze  m u  radz ił, a le  
w ó w cza s  będzie  ju ż  zapóźno. I on  k iedyś będzie  in ­
nym  chc ia ł u dz ie lić  cennych  rad , a le  n astępcy  jego  
p ó jd ą  je go  ś la d a m i i nie p o s łu c h a ją  go. I tak zaw sze  
i tak  w  kó łko . P rzesz ło ść  sta je  p rzed  p rzy sz ło śc ią  
i chce k ie ro w ać  je j k ro k am i, a le  ta n ie s łu ch a  ra d  
dośw iadczon ych , idzie  w ła sn em i d rogam i, a  b łąd ząc  
p o  śc ieżynach  życia, s ta je  u  k resu , n ie  d ok o n aw szy  
niczego, a lb o  ty lk o  setną część sw y ch  zam ierzeń .
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w ró ż k a  w z ię ła  dobrą, zap łatę  i k a z a ła  je j s łu chać  
u w ażn ie  ile ra zy  za k u k a  k u k u łk a  w  łesie, to b ęd ą  je ­
szcze je j  la ta  życia. S ta ro w in a  s łu ch a ła , a k u k u łk a  
k u k a  2 0 .razy. A  no, 20 la tek  żyć jeszcze będę na  zie­
m i —  m ów t do  obecnych. P o  ode jśc iu  w ró żk i, poczęła  
się m ieć coraz go rze j. D o b ra  je j có rk a  p rosi, a b y  po­
zw o liła  opatrzyć s ię  św . S ak ram en tam i, bo z n ią  źle  
i chce posłać  po księdza. A le  chora o tem, s łu ch ać  nie  
chce, ona p rzecie jeszcze d łu go  żyć będzie. N a k ła n ia l i  
ją  sąsiedzd, by  p am ię ta ła  o d u szy  i  p rzy ję ła  S a k ra -  
me.nta św ięte, a le  ta  odrzek ła , śm ie jąc  się z ich  o b aw y :

—  „N ie  bó jc ie  się o m nie, k u k u łk a  m i w y w ró -  
ży-ła, że jeszcze żyć będę 20 lat, jeszcze m i n ie czas n a  
k s ię d z a !“

C ó rk a  w idząc , że stan  m atk i groźny , sa m a  p o s ła ła  
z p ro śbą  do  księdza. G dy  k a p ła n  p rzyszed ł, cho ra  już  
b y ła  n ieprzy tom na. Coś p lo t ła  o k u k u łce  i zakończy ła  
życie bez p rzy jęc ia  św . S ak ram en tó w .

W  B o g u  p o w in n iśm y  p o k ła d ać  n ad z ie je  i  tak  czy­
nić, ja k  n as K ośció ł św . uczy, a  n ie w ie rzy ć  w  g u s t la  
i zabobon y. K u k u łk a  m a  w iedz ieć  o  życiu  cz łow ieka ,  
k ied y  k u k u łk a  n aw et ro z u m u  nie posiada . Co to  za  
g łu p o ta  s łu chać  jak ich ś  n iedorzeczności i jeszcze w ie ­
rzyć w  nie uporczyw ie .

—  T e ra z  w id z ia łe ś  ja k a  p ra w d a  m ieśc i s ię  w  za­
bobon ach  i i  w różbach .

—  O m am o ! ju ż  nie chcę cztero listkow ej k o n i­
czyny. C h oc iażbym  ją  zn a laz ł, tobym  je j n a w e t  n ie  
podn iósł.

N oszen ie  k rzy ży k a  z P . Jezusem  n a  szyja, m ed a ­
l ik a  z n a jś w . P a n n ą , czy szk ap ie rza , czy ró żań ca , po­
św ięcon ego  p rzez K ośció ł, to go d n e  k a to lik a , n ie  ta m  
lis tk ów  lu b  trzym an ie  p o d k ó w  n a  p rogach , a  w id z ia ­
łem  je  n ie ty lko  w  sk lepach  żyd ow sk ich , a le  i  k a to ­
lick ich  p rogach .

J ó z e f S e ra f in ,

M A C m C

Jak ie  to scęście la  m n ie  okrutecne i la  w szy ćk ich  
lu d z i n a  św iec ie , zem  ja  sie n ie u rodz ił zo łn irzem , ino  
M aćk iem  B zd u rą . N ie  p rze zy w a  m nie n ik t an i od  k a ­
p ra li, an i isierziantów , ani o ficyrów , ale k u zden  w o ła  
n a  m n ie : M ac iek  B zd u ra , ja k  n a  m o ją  n iebosk e  m at- 
sie w o ła ł:  K a śk a  B zd u rzon k a . B ez  to jestem  scęś łiw y  
i spoko jny , ja k  jegom ośc i owa. gospodyn i.

A  p rzy  w o js k u  to ca łk iem  in ace j. W y p ro w a d z ą  
zołm irz.y n a  p a św isk o , u s taw ią , ja k  ja łó w k i n a  ta r ­
g o w ic y  i ro b ią  z n iem i kom en dy  je. C hoćby  k tó ry  
chc ia ł po jrzyć  n a  to słonko, co po n ieb ie  spaceru je , 
a lbo  n a  tę dzieuchę, co p rzed  zo łm irzam i m as iru je , to 
tak i s ia rz ia  od w o js k a  w o ła :

—  W  lewo- patrz !
N ib y  la  cego ja  m am  patrzyć  w  p raw o , ja k  dziopa  

idzie z le w y  strony? R ozm aic ie  se m yśla łem , ja z  
w  k o ń c u  p rzy sed łem  do p rzekon an ia , ze on lutego k a - 
zu je  in bsem  patrzyć w  p raw o , ab y  sa m  m ó g ł sie je j  
przypatrzyć . Jak zn ow u  ta p rzechodzona dz ieucha  
sk ręc iła  na p raw o ' i ju z  je j k a w a łe k  k ieck i w id ać  b y ­
ło, to zn ow u  nam  s ierz ia  p o w ia d a :

W  lew o  patrz !
—  A  bodiajcie p o łam a ło  —  m yślę  sobie — ty zaw se  

kazes tem  b id n em  ch łopakom  p a trzy ć  n ie  tam , gd z ie -  
b y  n a le ż a ło  i  gdz.ieby oni coś n iecoś zuźryć m ogli, ino  
tam , gd z ie  tobie się podoba. A  p rzecie c h y b a  w is , ze 
tak i b id n y  zo łn irzy n a  n iem a  sw o je j baby , to gd y b y  
choć na cudzą  popatrzył, to lżej by ło by  m u na sumieniu.

Jesce co do  p a trzen ia  .tam, gd z ie  n ie  trza, to p rzy  
w o js k u  ja k o s ik  idzie, bo  ja k  tak i k u m en d an t każe  
patrzyć  w  lew o , to w szyćk ie  ch łopak i, cy s ie  jem  chce, 
cy n ie  chce z w ra c a ją  sw o je  łepety  n a  lew o  i ta k  ró w -  
niuśko , ja k b y  ich  kto sn u rk iem  za nosy  p oc iąga ł. A le  
ju z  go rze j id z ie  ze strzykaniem . W k ie js ik  patrzy łem  
n a  takie s trzy la n ie  zo łn irsk ie . Juz n ie k a p ra l, a le  tak i 
o ficyr, co m u d w ie  g w ia z d k i ze s trach u  n a  ra m ie  
uc iek ły , w y p ro w a d z ił  ze śty rdzieśc i ch łopa  za  m iasto , 
u s ta w ił ich seregiem  i p o w iad a , ze te raz b ęd ą  sie

ucyli, ja k  m a ją  strzelać. Jak tam  n iem i k om en de ro ­
w a ł, to ju z  n ie  pam iętam , a lem  w id z ia ł, ja k  ch ło p ak i  
to zd e jm o w a li strze lby  z ram ien ia , to je p rzy k ła d a li  
do p iersi, to ce low a li. Z  poeątk u  nie s ło  to bardzo , a le  
potem  sie w p r a w i l i  i ro b ili w szyscy , ja k  jeden. N a re -  
ście o ficer p o w ia d a : ,,'Pal“ P o c ią gn ę li ch ło p ak i z a  je ­
życk i u  strzelb, p rztyk ło  tu i tam , a le  ża d n a  strze lba  
n ie  w y p a li ła .

—  A h a !  — ; m yślę  sobie —  C ło w iek  rob i w szyćko, 
co ty. kazes, a le  s trze lb a  n ie  ta k a  g łu p ia . N ie  chce s ię  
je j s trzy lać , to n ie  strzy la , a le  ja k  zuźry  jak iego  M o ­
sk a la , a lbo  in ksego  M iem ca , to i bez  tw o jego  ro z k a ­
zan ia  w  łeb  m u  pa ln ie , ja ze  się n o gam i n ak ry je . P rz e ­
cie tak  b y ło  i podcas  n ied a w n e j w o jn y . P o ś li  n a  w o jn ę  
i sku b  an ty  i rz em ieś ln ik i i  ch ło p ak i od p łu ga . N ik t  
ich  nie u c y ł strzy lan ia , a  p rzecie, jak  zuźre łi M osk a la , 
to sam e je m  strze lby  istrzy lały  i w y s trz y la ły  ty le  tego  
g ad z iań s tw a , ze L u ć y p e r  w  p iek le  w szy ćk ich  M iem -  
ców  zm ob ilizow a ł, a by  m u  pom ogli ra ch o w ać , cy się  
tam  k tó ry  jak iem ś  cu d o w n em  sposobem  do n ieb a  n ie  
prz.esm yknął.

M iem cy  p om aga li L u c y p e ro w i ba rdzo  g o r liw ie ,  
a  jest ich  tam  p on o  duzo , ze w  ca lem  p iek le  inksego  
ję zy k a  p raw ie  n ie s łychać, ino  m iem ieek i. Z g ło d n ia ło  
to gad z iań stw o , bo jem  ża rc ia  b ra k o w a ło , w ięc  p iln o ­
w a l i  d ob rze  M o sk a li, z k tó rych  pono potem  ty le d zieg ­
ciu natopili, ze jem  go i do  dzisiaj na o b iad  nie b raku je .

Jak p o w iad am , z tego w szy ćk iego  p a trzen ia  p rzy  
w o js k u  to w  p raw o , to w  lew o, żadnego  p ro fitu  n iem a , 
n ie m a  go  tez i z tego u d a w a n ia , ze się strzy la , bo to 
w szyćk o  b u jd a . N a  w o jn ie  n ik t n ie  będzie p o w iad a ł,  
kto gdz ie  m a  patrzyć, bo k u zden  zo lm irz sam  n a jlep ie j  
będzie  o tem  w ied z ia ł, a  co do s trzy lan ia , to im  m n iej 
będzie  ce low a ł, to  p rędze j tra fi. Bo  p rzec ie  n a  w o jn ie  
an i M oskal, an i N iem iec  nie u s taw i m u  się do cylu, 
zeby on w  n iego  w a lił .

Jedna ino rzec p rzy  w o js k u  te raz  m i się podoba, 
które j1 za. d aw n y ch  casó w  au stry jack o -p ru sk o -m o -  
sk iew sk ich  n ie  by ło , to- jest' ze bez zim e u c ą  przy  
w o js k u  ch ło p ak ó w  cy tan ia  i p isan ia , k tó rego  i-ch w e  
w s i n ie  naucy-li. I tak p ó jd z ie  do w o js k a  n ie jed en  jak i  
tak i bejda.k, co n aw e t m a łego  „ i“ n ie  zna, a po k i lk u ­
n astu  m ie siącach  w raca, do wisi h a d u k o w a n y  nicem  
p isa rz  gm in n y . I  ch oćby  na  n ic in n ego  w o jsk o  n ie  
by ło  p rzydatn e , to n a  to jedn o  się p rzyda , zeby  ja k  
n a jw ię ce j lu d z i ro zu m u  naucyć . B ez  to ja k  będę  m ia ł 
k iedy  k ilk u n a s tu  synów , to  ich  w szy ćk ich  d o  w o js k a  
n a  tak ą  egzecyrkę pośle, coby  n ie b y li by le  jak iem i 
be jdakam i, ale znali n iety lko m ałe  ale i w ie lk ie  abecad ło .
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N aju lubieriszym  napo jem  
u m urzyn ów  jest tak z w a ­
na »p o m b a « .  R ob i się ją  
z o w o cu  sorgho, k ló ry  się 
kisi, następnie z lew a  do n a ­
czyń, w  nich  się gotu je i zo ­
staw ia  d la  ferm entacji. Je­
żeli n ap o ju  tego u ży w a  się 
zanim  nastąpi ferm en lac ja , 
w tedy  jest słodk i i n ader  
odu rza jący  i w ó w cza s  zw ie  
się go to k w ar ; po ferm en ­
tacji m a sm ak k w ask o w y ,  
bardzo  o rzeźw ia jąey , p o d o ­
bny  raczej do jab łeczn ik a  
niż do p iw a. Z w y k le  d od a ­
je  się do tego n apo ju  k ilk a  
garści sorgho, ab y  się i p o ­
żyw ić  p rzy  piciu.

N a  p ie rw szym  naszym  
ob razk u  w idzim y go to w a ­
nie tej pom by , a zarazem  
m ożem y zauw ażyć , jak  m ie­
szk a ją  m urzyn i. W id z im y  w ięc  chaty, sk lecone z g a ­
łęzi i g liny , kształtu- okrągłego-, n ak ry te  sto żk ow atym  
dach em  z trzciny, czy in n y ch  jak ich ś  roślin . W id z i ­
m y  też m urzynk ę , g o tu ją c ą  pom-bę. K u c h n ią  je j jest 
zw y k ła  ziem ia , n a  k tóre j u ło ży ła  k i lk a  po-lanek drze­
w a , a  n a  n ich  p o s ta w iła  g a rn k i z p om bą . M iesza  
w  n ich  k ije m  go tu ją cy  się p łyn . Jest o n a  za razem  
p ia s tu n k ą  w ła sn e g o  dziecięcia, które trzym a na  p le ­
cach u w ią z a n e  w  jak ie jś  szm acie. P rzed  jedn ym  z do­
m ó w  i w  pob liżu  o g n isk a  s iedzą d w a j m urzyn i, którzy  
p rzy p a tru ją  się  z za jęc iem  tej w ażn e j -czynności.

N a  d ru g im  o b razk u  w id z im y  zan z iba rsk ie  po la  
ryżow e . S ą  one po-dobne raczej do  naszych  łąk , a n i­
żeli do pól u p ra w n y ch . Całe- łan y  p o k ry w a  gęsto ryż  
bez żadn y ch  b ru zd  i ścieżek, a  w śró d  ła n ó w  ro sn ą  
sob ie  n a jsw o b od n ie j d rzew a , ja k  na n iek tórych  n a ­
szych  łąk ach . W ś ró d  tych  ła n ó w  u g a n ia ją , ja k  to 
w id z im y  n a  n aszym  o b razk u , an ty lop y , n a  k tó re  m u ­
rzyn i chętnie po lu ją . N ie  m a jąc  b ro n i pa lnej, n ie  m o ­
g ą  do n ich  strzelać, z luku- tru d n o  je  ró w n ież  ubić,

gd y ż  niełatwo- d ad zą  się podejść , gd y ż  m a ją  s łu ch  
n ad zw y cza j bystry , w ięc  za n a jlże jszym  szm erem  
szybko uchodzą. M u rzy n i je d n ak  ra d z ą  sobie w  inny  
sposób. Oto na  p o lach  k o p ią  g łębok ie  doły , n a k ry ­
w a ją  je  g a łę z iam i tak, że są  nietylko- zda leka , a le  
naw et zb lisk a  n iew idoczne. P rz eb ie g a ją c a  an ty lopa , 
nie  z a u w a ż y w sz y  tej zasadzk i, w p a d a  do- clołu, i chcąc  
nie  chcąc, czeka p rzy by c ia  cz łow ieka , którego  się 
sta je  łupem .

U  m u rzy n ó w  is tn ie je  c iek aw y  zw ycza j z a w ie ra ­
n ia  b ra te r s tw a  k rw i. G d y  d w óch  ludzi chce zos-tać 
b raćm i k rw i, n a jp ie rw  za b ija  się k u rę  i o sk u b a w sz y  
ją, dzie li się n a  d w ie  p o ło w y  i w y jm u je  z n iej w ą t ro ­
bę. N astęp n ie  ob ie  p-o-łowy k u ry , jako- też w ą tro b ę  
piecze się na o-gniu. U c zy n iw sz y  to, c-baj p rzy sz li b r a ­
c ia k rw i s ia d a ją  na ziem i i w y c ią g a ją  nogi k u  sobie, 
a na  znak łączn ośc i bio-rą szn u rek  i t r z y m a ją  go  w  zę­
bach  k ażd y  za jeden  koniec. W  p raw e j ręce  każd y  
z n ich  dzie rży  p o ło w ę  up ieczonej w ątro by . D w ó ch  
znaczn ie jszych  ludzi trzym a  nad  ich  g ło w a m i m iecz

A n ty l- o -p y  n-a -po-lach  z a - n z i ib a r s k ic h .
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i nóż i p o su w a ją c  p o w o li jeclnem  ostrzem  p o  d rug iem , 
ja k b y  d la  w y o strzen ia  tychże, p ro w a d z ą  ze sobą  spe­
c ja ln ą  rozm ow ę , z k tó re j k a żd e  zdan ie  zak o ń cza ją  po- 
tw ie rd za jąc em  s ło w em : H e!

A  o to  w y ją te k  z takie j ro zm ow y :
—  G d y  ja k i obcy p rzy jdz ie , z jedzm y  go!... H e !
—  Jeżeli b ra t  b ra ta  koch ać  n ie  będzie, n iech  

go  lew  połkn ie !... H e!
-—  N iech  ty g ry s  go  pożre!... H e!
—  N ie c h  go  w ą ż  ukąsi!... H e !
—  N iech  ta w ątroba , którą m a zjeść, otruje go!.. H e!
—  N ie c h  w szy stk o  to złe spadn ie  na  tego, k tóry  

nie k o ch a  b ra ta  sw ego!... H e ! i t. d.
T ak ich  zak lęć  b y w a  n ie jed n o k ro tn ie  k ilk ad z ie ­

siąt, a  zak o ń cza ją  je  zd an iem :

—  A  ten, k tó ry  chce, ab y  się to w szystk o  skoń ­
czyło, n iech  zje w ą tro b ę ! H e!

W  tej c h w ili ro z c in a ją  m ieczem  sznurek , a  ten, 
k tó ry  ro zc in a ł k u rę , d a je  teraz jed n o  lekk ie  pch n ię ­
cie ostrzem  k a żd em u  z d w óch  zb ra tan y ch  tak, aby  
k re w  try s ła  i p o d a je  im  g a rść  soli. Ci p o sy p u ją  so lą  
s w o je  ra n y , k r w ią  w ła s n ą  s k ra p ia ją  k a w a łk i w ą t ro b y  
i p o d a ją c  je  sob ie  w za jem n ie , jedzą  takow e.

N a  tem  kończy  się cerem on ja , a  od tąd  ci d w a j  
ludz ie  są  ze so bą  p o łączen i b ra te rstw em  na  w ieczne  
czasy  i zaw sze  i w szędzie  m u szą  sobie  o d tąd  w e  
w szy stk iem  pom agać . I p ra w ie  n igd y  n ie zd a rza  się, 
a b y  jeden  b ra t  k rw i zaw ió d ł k ied y k o lw iek  d ru g ie ­
go  b rata .

(C iąg dalszy nastąpi.)

JUL JAN BACZYŃSKI.

Z l o t y  t r z e w i c z e k .
Powieść z X II wieku.

'N ag le  ro z leg ł s ię  w  koście le  ja k b y  jęk  jeden  i lu ­
dzie z ok rzyk iem  p od z iw ien ia  tw a rz ą  n a  posadzkę p a ­
dać poczęli.

—  A ch , cud, cu d ! —  s ły ch ać  g ło sy  po kościele , 
u c ich ła  n a g le  m u zy k a  sk rzypk a , on sam  u p a d ł u  stóp  
Z b a w ic ie la  a  p rze rażen i s tra żn icy  od stąp ili od niego.

—  Z a p ra w d ę , n ie w in n y  to c z ło w ie k ! —  za w o ła ł  
te raz k s iąd z  N o rb e rta n in  —  patrzcie, oto C h rystu s  
P a n , S ędz ia  n a jw y ższy , po ru szy ł s w ą  św ię tą  stopą  
i spu śc ił m u  d ru g i z ło ty  trzew iczek !

—  Cud, w ie lk i cud ! 'Bóg  sa m  n a jlep ie j go  o sąd z ił!  
—  w o ła l i  ludzie , c isnąc się do P io tru s ia .

On, b e z w ła d n y  jeszcze, leża ł n a  posadzce, u  g ło ­
w y  jego  b ły szcza ł, p rom ien ie jąc  złotem , cu d o w n y  trze­
w iczek . Ścisk p a n o w a ł coraz w iększy . L u d z ie  p ch a li 
się d ok o ła , a b y  ja k  n a jb liż e j tego m ie jsca  cu dow nego  
się znaieść. S trażn icy , eo p iln o w a li  P ie trk a , p ad li n a  
tw a rz , b iją c  się w  p ie rs i. S ta ro sta  w y sk o czy ł z ław k i, 
u k lą k ł pod  m urena i p och y lił się, p rze rażon y  i za ­
w styd zon y , w id ząc , ja k  fa łs z y w y  w y ro k  w y d a n y  zo­
stał. K iedy  P ie t re k  przyszedł do p rzytom ności, p o ­
w s ta ł z ziem i i  złoty  trzew iczek , k tó ry  p rzed  n im  le­
żał, z w ie lk ą  n ie śm ia ło śc ią  w z ią ł w  ręce. G ło s  sum ie ­
n ia  m ó w ił m u , aby  w z ią ł ten  sk a rb  d ro g i i  a by  go  
sp ien ięży ł tak, ja k  to p ie rw szy  raz, chc ia ł uczyn ić . —  
P o d n ió s ł s ię  zw o ln a , a  trzy m a jąc  w  rękach  trzew i­
czek, w zn ió s ł go  k u  'Z b a w ic ie lo w i i z a w o ła ł w ie lk im  
g łosem :

—  O P an ie , B oże w ie lk i, o cu d o w n y  Jezu Chryste, 
dzięki sk ła d a m  C i z a  ten  cud  szczegó lny , ja k i n a  m nie  
biednego , n a  m nie n iegodn ego  ze sła łe ś !!

Jeszcze pom od lił się chw ilę , jeszcze p ok ło n  o d d a ł 
C h rystu sow i, a  potem  ize sw o im  sk arbem  w y szed ł 
z kościoła .

27. Szczęście starej matki.
L u d z ie , k iw a ją c  g ło w a m i, rozchodz ili się do do­

m ów , da leko  roznosząc s ła w ę  o cu dow n em  zdarzen iu . 
Jedną g ro m a d k a , otacza jąc  P io t ru s a  w ie lk im  szacu n ­
kiem , o d p ro w ad z iła  go  do  chaty. A le, n atchn iony  
sk rzypek  p ra g n ą ł sam otności i u n ik a ł lu d z i . .

—- O m atko, m atko  d ro g a ! —  zaw o ła ł, w chodząc  
i  rzu ca jąc  slię m atce na  szy ję.

—  P io tru s iu  m ój, jeszcze cię w idzę !?  —  za w o ła ła  
rad o śn ie  sta ra  H a n n a  i  p ow o li zesunęła  się z łoża.

—  M atu lu , m atu lu , ja m  w o ln y , B ó g  nas nie opu ­
ścił, B ó g  m a nas w  sw ej św iętej opiece, patrzajcie olo...

M a tk a  n ie  o d razu  rzecz z rozum ia ła .
—  Co P io tru s iu , co? —  p y ta ła  o s łab iona .
—  P a n  Jezus spu śc ił m i d ru g i trzew iczek  złoty, o!
I  z p obożn ym  ru ch em  u k a za ł go  m atce.
—  O  w ie lk i B oże ! —  k rzy k n ę ła  H a n n a  i  p a d ła  n a  

ko lan a . R o zp ła k a ła  się, u c a ło w a ła  złoty  trzew iczek  
i m odlić  się poczęła.

—  O sy n u  m ój, ja k ie jż e  B ó g  p o zw o lił m i doczekać  
pociechy  n a  tobie! —  z a w o ła ła  po ch w ili p rzez łzy. 
P io tru ś  śc iskał i c a ło w a ł sw ó j skarb .

—  M atu lu , ja  tak  k och am  tego Pana . Jezusa !
—  O m o je  dziecko!
I m a tk a  u c a ło w a ła  syn a  w  g łow ę. C o raz  ba rdz ie j 

o ż y w ia ła  się, zap o m in a ją c  o chorobie.
—  M a tu lu  —  rzek ł P ie t re k  po c h w ili —  ja  pójdę  

z tym  trzew iczk iem  do z ło tn ika, a le  szkoda...
—  Id ź  P io tru s iu , co zrobisz, to ju ż  P a n  Jezus tobą  

k ieru je , m ój synu !
P o  tem  n abo żn em  u n ie s ien iu  s ta ra  H a n n a  za­

k rę c iła  się po izbie, s tan ę ła  zn ów  p rzed  B ie trk iem  
i w p a t r z y ła  się w  n iego. T w a r z  o ż y w iła  je j się u śm ie ­
chem , oczy św iec iły  n ie zw y k ły m  b lask iem . W ś r ó d  te­
go  B osk iego  odznaczen ia  z a p ra g n ę ła  n a g le  i z iem ­
sk iego  jeszcze u zu p e łn ien ia  szczęścia sw ego  syna. :—  
G ó ru ją c a  pośród  je j zw y k ły ch  m y ś li i p ragn ień , m yśl 
ożen ien ia  go  z a g ra ła  w  n iej te raz  s iln ie .

—  P ie trk u ! —  z a w o ła ła  w eso ło .
—  Cóż m a tu lu ? !
—  N o , to teraz Z a liw in a  ju ż  pozw olą? ...
—  Pozw olą? .... ej!
—  A  no z, J agną? !
P ie trek  nic n ie  o d p o w iad a ł 'i  w  ziem ię patrzy ł.
— ^No, jakże  z J ag ienką, co?
—  E h , nie m ó w c ie  m i teraz o tem !
S ta ra  H a n n a  spo ó lim u rn ia ła . W  p rostocie  ducha  

u szczęś liw ion a  m atk a , m a ją c a  sw ó j cel n a  m y ś li, n ie  
z d a w a ła  sobie te raz  sp raw y , ja k  w ażn e j p rzem ian ie  
u lega ło  serce je j syn a , ja k  o n a  ty lk o  do C h ry stu sa  
się zw raca ło .

J ak b y  w  o dp ow ied z i n a  te p ra g n ie n ia  m atk i, 
P ie trek  u śc isk a ł i  u c a ło w a ł z n ó w  'złoty trzew iczek .

—  O m atu lu , ja  tak  koch am , ja k  ta k  w ie lb ię  
najsłodszego ' P a n a  Jezusa! —  d od a ł z zapa łem . I po ­
chy lił się m a tc e  do k o lan  a potem  w z ią w s z y  z ło ty  
trzew iczek ; w yszed ł z  n im  z chaty. P o d ą ży ł sipies'Z- 
nie d o  m ie szk an ia  k s iędza  N o rb e rta n in a ; w k ró tce  
u d a li s ię  obaj do m iasta .

Z  w ie lk iem  u szan o w an iem  p rzy ją ł P ie t rk a  istary 
z ło tn ik , w z ią ł % je g o  rą k  z ło ty  trzew iczek  i, ipraw ie  
nie śm ie jąc  m u  w  oczy  patrzeć, w y p ła c ił m u  zaraz  
zn aczn ą  sum ę. S u m a  ta zw ró co n a  m u  potem  zosta ła  
z cło-chodów m ie jsk ich .



Nr 51 R O L A 9

28. Po wspaniałej uroczystości.
j a k iż  to p obożny  o rszak  dąży  z  pod  zan ik u  b rze ­

g ie m  W is ły  k u  Z w ie rzy ń co w i?  N a  p rzo d z ie  k roczy  
k s ią d z  w  b ia łe j  szacie, n ies ie  u roczyśc ie  ja k iś  p rze d ­
m io t o s łon ięty  i  n u c i p ie śń  pobożną. Z a  n im  g ro ­
m ad z i się coraz w ięce j ludzi, w n e t  duży  tłu m  po­
d ąża  p rze  c a łą  szerokość drogi. K s iąd z  n a  czele sk rę ­
c ił o d  W is ły  "w  górę , p rzed  ko śc ió ł św . S a lw a to ra . 
S tan ą ł, zw ró c ił się do ludu , śp iew  u sta ł a  ro z leg ły  
s ię  pobożne s ło w a  k a p łan a , d on ośn ym  w y p o w ia d a n e  
głosem . P o  p rzem ow ie  w sze d ł k s ią d z  d o  kośc io ła , za 
n im  w c isn ę li się ludzie. R oz leg ł się g ło s  d zw o n k a ,  
zab rzm ia ł zn ów  śp iew  i  so lenne zaczę ło  s ię  n abożeń ­
s tw o  N ab o żeń stw o  to k u  czci s ło d k iego  P ;an a  Jezusa, 
k tó rem u  n a  św ię tą  stopę w k ła d a  k a p ła n  uroczyście  

n ies ion y  złoty  trzew iczek !
C isza, ja k  m ak iem  zasia ł, z a p a n o w a ła  p rzy  tym  

ak c ie  -ponad tłum am i. N a  m a k  k a p ła n a  rzu c ili s ię  
lu d z ie  do u c a ło w a n ia  cu do w n ego  trzew iczka . P ie r w ­
szy p rzy s tą p ił rozprom ien ion y , szczę ś liw y  sk rzypek . 
Z a ra z  za. n im  pochy lił się do z iem i o g ro m n y  sta ry

chłop.
T o  S y lw e r  D rążek .
I  z n o w u  cisza. L u d z ie  po n abo żeń stw ie  rozcho­

d zą  isię d o  dom ów , n a  u stach  w szystk ich  n azw isk o  
w y b ra ń c a  B ożego : P io t r a  Sk a ły .

Z a  ko śc io łem  sto i z a m y ś lo n a  Jag ienka . Z  pośród  
Judzi p rzy stąp ił do n ie j m łodzien iec  i  ch w y c ił ją  za  

rękę.
—  Jag ienko  m oja... b ąd ź  zd ro w a ! —  rzek ł ci­

ch ym  głosem .
—  G dzie  idziesz P io tru s iu ?  —  sp y ta ła  czule.
—  Ja, ja?... jeszcze do  k o śc io ła ; a  ju ż  ty lk o  d la  

C h ry s tu sa  te raz  żyję, Jagienko!... m ó w ił n iespo ­
ko jn ie .

—  T ak ?  —  za p y ta ła , p o p a t rzy ła  n a  n iego  dużemu 
oczym a, w  k tó ry ch  łz y  się k rę c iły  i n a g łe  z a c h w ia ła  
się  n a  nogach . G d y  P ie trek  zn ik n ą ł w  b ra m ie  k o ­
ście lne j, ona g w a łto w n y m  ru ch em  p u ś c iła  się do 

dom u.
Z a s tąp ił je j sm u k ły , s tro jn y  p arobozak , W a l i ­

g ó ra ; p o ch y la  się d o  n ie j i p ieszczonym  g ło sem  ła ­
go d n e  m ó w i s ło w a . O n a  ze  zw ieszon ą  g ło w ą  s łu ch a  
obojętn ie , lecz  z w o ln iła  k ro k u , zb liża jąc  s ię  d o  chaty.

Już pusto  ko ło  św iątyn i. T y lk o  s ta ra  ko b ie ta  
siedz i jeszcze u  p ro gu , p rzy tu lo n a  d o  m u ru  k o śc ie l­
nego. S ied z i i  d rzem ie , k iw a ją c  za w in ię tą  g ło w ą .

U d erzen ie  k ije m  o m u r  zbudziło  ją  n ag le .
— - H e j! ! !  ,— • ro z leg ł s ię  d z ik i głos.
— • A  czego?! —  w rz a s n ę ła  baba .
—  S zczęś liw y  chłop, szczęśliw y , te raz  Z a liw ia n k ę  

w eźm ie , p ra w d a , ho?!
—  Szczęś liw y  P ie trek  ta k  tak... m ru k n ę ła  baba .
—  H a  do P e r a n a ! ! !  —  zak lą ł ch łop  i  trza sn ą ł 

k ijem , ja k b y  s ta r ą  b ić chc iał, potem  w  las  gn ać  po­
czął z w ich rem , co się te raz  zerw ał.

T o  b u r z l iw y  i sza le ją cy  za  J ag ien k ą  Bartos. 
Ł u d z o n y  przez Pie-czarzynę i  c iesząc się n a d z ie ją  
o trzy m a n ia  ręk i dziew częc ia , teraz, z pow rotem  i 
la k iem  p od n ies ien iem  P ie trk a , n ab ił sob ie  g ło w ę  tą  
m y ślą , że om ją  za raz  poś lu b i, w ię c  w  sza lon ą  w p a ­
d a ł  rozpacz. W  ta k im  stan ie  n aw e t tak  w ie lk i cud, 
ja k i s ta ł s ię  ze  z ło ty m  trzew iczk iem , cud, p o  k tó ­
ry m  on, w  s w o je m  po jęc iu , s ta ł się n ieszczęśliw ym , 
n ie  m ó g ł go  oprzytom nić.

R a b a  sp o jrz a ła  z a  n im .
—  G łu p i jędzoń ! —  m ru k n ę ła , o d w ró c iła  się od  

w ia t ru  i z n ó w  zw ie s iła  g łow ę .

29. Wesele.
M u zy k a  ko ło  chaty  Z a l iw ó w  się roz lega . S ły ch ać  

p isk liw e  skrzypce, w tó r u ją  im  potężne basy . D ru ż ­
bow ie , d ru ż k i p rze b iega ją , k w ia tk i sob ie  p rz y p in a ją  
i o zdoby  brzęczące, p o p ija ją  p rzytem , częstu ją  się. 
T y lk o  p an n y  m łod e j, a n i p a n a  m łodego  n igd z ie  nie  
w idać .

T a m  za w ę g łe m  chaty  ja k a ś  sm u tn a  stoi d z ie w ­
czyna, rękę n a  ra m ie n iu  m łod sze j s iostrzyczk i 
w s p a r ła ,  g łó w k ę  zw ie s iła  i  łzy  roni.

T o  p a n n a  -młoda.

T am  zn ów  w  ja sn o  w y b ie lo n e j iz b ie  chaty  ze 
s ta rą  go sp o d y n ią  ro z p ra w ia  żyw o  ja k iś  ch łopak  do ­
rodny , św iąteczn ie  p rzy stro jon y . ,

T o  p ew n ie  p an  m łody .

T y lk o  w e so ła  drachm a, M a ry n a  K lic ian k a , za  
ws-zystkich s ię  u w ija , -biega, k w ia tk i p rz y p in a  ko ło  
nie j s tro jn y  d ru ż b a  z -czerwoną ch u stk ą  n a  ra m ie ­
n iu  J aksa  *) P o n ied z ia łek  s ię  k rę c i i śp ie w a  i w  tak t  
da lek ie j m u z y k i p od ry gu je . O bo je  m izd rzą  się  do  
siebie, z a b ie g a ją  i  gośc i w  im ien iu  m ło d y ch  n a  go d y  
zap rasza ją , w ita ją ,  p ro w ad zą . S ch odzą  isię ro d z in y  
Z ad o ró w , P ie tra só w , Ł u szczy k ó w , S tan k ów , B a r a ­
nów , Jaimrozów, -Koników , i innych . T y lk o  Z o fk i  
D rążk ó w n e j z z a  rz ek i n ie  w id ać , -ani n a jży w sze go  ze  
w szystk ich  paroibozaków  B a rtk a  K o rd asa .

O -w łaśn ie b ie gn ie  on d o  la su  z  w zn ie s io n y m  do  
gó ry  k ijem . G ro m a d a  dzieci z b o k u  z e rw a ła  s ię  
-z k rzy k iem :

—  K o rd as  leci, Kordais leci, u c iek a jta !

D ru żb a  -na k o n ia  -się zw iesił, p rze g ią ł się, sko­
czył zastępu jąc.

K o rd as  za trzy m a ł -się i w rz a sn ą ł d z ik o :
—  G dzie  w ese le , -czyje w esele , no? !
—  P ięk n e j J ag ien k i w esele , hej, n ie  w ie sz  to?

A  cho-dź-że chodź!

Z a  P ie trk a  idzie, z a  sk rzy p k a  idzie, co? —  k rz y ­
czał, p yta jąc , B artos.

—  Jak iego  P ie trk a  n ie  w ie sz , gdz ieś  b y w a ł  B a r ­
tosie? —  p y ta li  jed n i i  -w ybuchali śm iechem .

K o rd a s  k ijem  m ach n ą ł, w y k ręc ił się i w  las p o ­
pędził.

—  O, B a rto so w i z-e-psował-o się w e  łb ie  z ż a lu  za  
tą J agn ą ! —■ szep ta li ludzie.

O n  lec ia ł ja k  opętany, s ta w a ł, w y k rę c a ł s ię  i 
zn ów  pędz ił. N a g le  -zatrzym ał -się, podskoczy ł, 
w zn ió s ł k ij  d o  g ó ry  i  p u śc ił się w p ro s t d o  stare­
go  dębu.

—  H a  P iecza ro  h a  czarow nico , tyś w in n a , d am  
ja  ci, b a ! !  — • k rzyczał.

P rz y p a d ł do d ębu , a le  b a b y  n ie  by ło , z d z iu p li , 
w ysk oczy ł ty lko  c z a rn y  kot, -mrucząc. Barto-s z a m ie ­
rzy ł -się k ijem , g rzm o tn ą ł i b ied n y  -m ruczek leża ł ju ż  
w y c ią g n ię ty  n a  ziem i.

On p ędz ił ju ż  da le j, u c iek a ł p rzed  w ese ln ą  m u zy ­
ką , k tóre j tony  ja k b y  go  śc iga ły . P o łu d n ie  m ija ło ,  
ch m u ry  g ro m a d z iły  -się n a  n ieb ie , deszcz k ro p ić  p o ­
czął, om b ie g ł. W y s k o c z y ł ma d ru g ą  stro-nę lasu , n a ­
g le  s tan ą ł, -za g ło w ę  -się w z ią ł,  c isn ą ł czapk ą  o  zie­
m ię. Z  zam ach u  o -drziewo -się oparł.

—  O -bestye —  w o ła ł  —  ju ż  s ię  p ob ra ły , ju ż  po  
ślubie... ho, h a ! O Jagno, Ja-gienk-o!

*) Jaksa czyli Jakób.

i Dokończenie nastąpi).
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R o c z n ic a  n i e p o d le g ło ś c i  P o l s k i  w n i e b i e .

Rodakom na. »Gwiazdkę« poświęca — Autor.

P ię k n y  by ł dzień  w io sen n y  d n ia  27 m a rca  1928 
rok u , bo  po d łu g ie j i o stre j z im ie  błysnęło, słońce, 
bu d ząc  now o  życ ie  w  p rzy rod z ie  i w zm a cn ia ją c  n a ­
dzie je  lepszego  ju tra  w  k ażd em  stw orzen iu . W e s o ło  
b y ło  w  sercach  w szy stk ich  P o la k ó w , gdyż  p rzepe ł­
n ia ła  je  n a d z ie ja  lepszej p rzyszłośc i. W  d n iu  tym  
bo w iem  zeb ra ł się n ow o -w ybrany  Se jm , k tó ry  pod  k ie ­
ru n k iem  u k o ch an ego  W o d z a  n a ro d u 1 Józefa P i łs u d ­
sk iego  m ia ł praco>wać d la  d o b ra  w szystk ich  o b y w a ­
teli tego k ra ju .

W  d n iu  tym  u roczysty  nastró j by ł także m iędzy  
P o la k a m i i w  niebie. C ieszy li się św ięc i P o lacy , że P o l ­
sk a  k rzep i się, że n ab ie ra  sil now ych , a  syn ow ie  jej 
ziem scy  s ta ją  do  p racy , ab y  O jczyźn ie  sw e j zapew n ić  
św ie t la n ą  p rzyszłość. Jedynie R e jtan  stal na uboczu  
i nie p od z ie la ł o gó ln e j w eso łości. Z w ró c il i  się k u  n ie ­
m u  św ięc i polscy , k tó rzy  p ra w ie  pół n ieba  zap e łn ia li 
i ję li go pocieszać, że P o lacy , n auczen i s ro gą  n iew o lą , 
do czego p ro w a d z ą  w a śn ie  i n iezgoda, zaczną  d la  do­
b ra  w szy stk ich  tego p ań s tw a  o b y w a te li teraz p ra co ­
w ać  i n ie p o p ad n ą  w  d an e  b łędy . R e jtan  w szystk ie  te 
poc ieszen ia  p rz y jm o w a ł ze sm u tn ym  uśm iechem , 
a  jeno- p o w ta rz a ł: „Zobaczym y , zo b aczy m y !"

A  opod a l sta ł św ię ty  b isk u p  S ta n is ła w  Szczepą- 
now sk i, k tó rego  tw a rz  d z iw n y  ró w n ież  sm utek  zasę­
p ia ł. Zoczy ł go P a n  B ó g  i zapy ta ł:

—  S tan is ław ie , m iły  sercu  m em u  synu, czem uś  
ty dziś sm utny, k iedy  w szy scy  P o la cy  n ie ty lk o  w  nie­
bie, a le  i n a  z iem i są dziś w ese li?

P o k ło n ił się  św ięty  P a n u  korn ie  i p o w ia d a :
—  S m u tn y  jestem , Pan ie , bo złe w ie śc i n ad ch o ­

dzą  z O jczyzny  m oje j. P łaczę  łzam i k rw a w e m i nad  
n iedo lą  i zaślep ien iem  ro d ak ó w , a  b ra c i m oich .

—  W  n ieb ie  jesteś, w ięc co lu d zk iego  zostaw  lu ­
d ziom ! —  rzek ł P an .

—  O P a n ie  nasz! —  za w o ła ł św ięty , chy ląc  się 
k o rn ie  do stóp P a ń sk ich . —  T y  w iesz , że jestem  p a ­
tronem  k r a ju  m ojego , a  n aród  ten da ł m i p ierw sze  
m ie jsce  w  T w e j św ią ty n i na W a w e lu .  Jakżeż w ięc  
m am  nie  bo leć  nad  n iedo lą  i g łu p o tą  m ych  ro d ak ó w ?

P o m y ś la ł  P a n  B ó g  ch w ilę  i rzek ł:
—  Żeś ty jest m i m iły  i w iedząc , że O jczyzn a  

tw o ja  to m a tk a  św ię ty ch  i z iem ia  bo h ate ró w , w ięc  po­
z w a lam  ci iść na  ziem ie p o lsk ie  na jed n ą  dobę. Idź  
i zapy ta j b ra c i tw o ich , czegoby  chcieli d la  dobra  
sw ego  i d la  d o b ra  swojego, k ra ju . Idź  i zapyta j ich  
i p rzy n ieś  m i to, a ja  w y p e łn ię  w szystko , czego ży ­
czyć sob ie  będą, ab y ś  n ie m ia ł sm u tk u  w  dom u  m oim .

U c a ło w a ł  rękę  P a ń s k ą  św ię ty  w  podzięce, o pu śc ił 
n iebo  i c ieszył się, że z ta k ą  w ie lk ą  n o w in ą  i taką  
n ad zw y cza jn ą  ła sk ą  B o sk ą  stan ie  p rzed  sw y m i ro­
d a k a m i na  ziem i.

A  k ied y  z ja w ił się w  W a rs z a w ie , w ieść  o- tem  
o b ie g ła  k ra j cały. Z aczę li się zb iegać  k u  n iem u  w szy ­
scy tłum n ie , i w ie lcy  i m a li w  n arodz ie  i ję li pytać :

—  Co n am  p rzynosisz  św ię ty  nasz P a tro n ie?

—  Ł a sk ę  sam ego  S tw ó rcy  w am  p rzynoszę  —  od ­
rzek ł św ię ty  S tan is ław . —  W y łó ż c ie  m i p ro śby  w asze , 
czego w a m  i k r a jo w i w asze m u  potrzeba  do szczęścia, 
a  ja  życzen ia  w asze  zan iosę  p rzed  tron N a jw y ż szego ,  
a  On je wTypełn i, ja k o  m i p rzyob ieca ł.

I w y s tą p ił p ie rw szy  E n dek , a zg rzy ta ją c  zębam i, 
r z e k ł :

—  B ła g a m  cię, św ię ty  S tan is ław ie , żebyś o gn iem  
z n ieba  sp a li ł  w szystk ich  k om u n istów , so c ja łó w  i r a ­

d y k a łó w , od najstarszego, aż do dziecka. N iech  an i 
ś lad  n a jm n ie js zy  po nich  nie zostan ie w  O jczyźn ie  
m o je j !

Z a p is a ł  to. św ięty , a le  łz am i ża ło śc i n ap e łn iły  się. 
jego  oczy.

I zapy ta ł zn ów  następnego-, czegoby  o-n sobie  
życzy ł d la  d ob ra  sw e j O jczyzny?  A  on  m u  na to:

— • Jestem  Pepeesem , soc ja listą , i pro-szę cię św ię ­
ty p a tron ie  P o lsk i, żebyś spuśc ił po-mór na  w szy st­
k ich  b u rż u jó w  i k a p ita lis tó w ; żeby  zczezł m arn ie  
każdy , k to  p o s iad a  w ięce j, an iże li ja  m am !

—  B oże  m ó j, B o ż e ! —  w estch n ą ł św ię ty  —  daj 
im  w ięk szy  ro zu m ! —  ale  zap isa ł i to życzenie.

A  potem  p rzy szed ł o p a s ły  i g ru b y  d o robk iew icz , 
a u c a ło w a w s z y  w  ra m ię  św iętego  i o d sap n ą w szy  n a ­
leżycie, p o w ia d a :

—  Ja p ragn ę , żeby  wszystko-, co- ch łopsk ie  jest  
i chło-pskiego pochodzen ia , w y g in ę ło , a ziemie- km iece  
do n aszych  d w o ró w  by ły  w cie lone . Bo m y śm y  jest so lą  
tej z iem i i m y  m am y  być p an am i wszystkiego-, jak  
to d aw n ie j by w a ło .

O ta rł św ięty  łzy  bo leśc i, a le  i tę p ro śbę  zap isa ł.
I zobaczy ł n a  b o k u  ch łopa , p ra w ie  tak iego , ja k  

go  w id z ia ł za czasów  B o le s ła w a  Śmiałego-,, gd y  sta ­
w a ł p rzed  w o jsk iem  k ró la  w  jego- obron ie , w ięc  się  
go  zapy ta ł:

—  A  ty o- co p rosisz  k m iec iu  poczc iw y  ?
A  km ieć, u ła p iw s z y  za nogi świętego-, tak  rzecze:
—  Ja tam  w ie lk ic h  rzeczy  nie p ragn ę , a jeno s ia r ­

ki a  sm o ły  n a  tych w szystk ich , którzy  m a ją  w iększe  
o b sza ry  d w orsk ie . N ie c h  ich  poroznosi p o  polach , b o  
m y ch łopy  P ia s ty  d am y  sobie sam i radę.

Z a p is a ł i to życzenie św ię ty  ze sm u tk iem  i zap i­
s y w a ł d a le j w szystko , czego- sobie k to  życzył.

I tak  ko n se rw aty sta  życzy ł n ag łe j śm ierc i w szy st­
k im  d em okratom , cz łow iek  lib e ra ln y  pro-sił o- w y t r a ­
cen ie w szystk ich  lu d z i d a w n y c h  pojęć, m ieszczan in  
b ła g a ł o  p og ro m y  po w s iach , a lu d z ie  ze w s i o- zn isz­
czenie w szystk ich  m iast i m iasteczek . N a s tęp n ie  szli 
robo tn icy  z życzen iam i, -ażeby się sp a liły  w szystk ie  
fa b ry k i, a  fa b ry k a n c i i p rzem ys ło w cy  w z y w a li p o m ­
sty na  ro bo tn ik ó w . A  w  chaosie- tych życzeń nie s ły ­
chać było- an i jedn e j m yś li tw órcze j, ale- sam ą  chęć 
za g ła d y  i u n icestw ien ia  b ra c i inych  p rzek o n ań  lu b  
stanów . K ażd y  p am ię ta ł j-e-no- o- sobie, a  p ra g n ą ł po­
gn ę b ien ia  sw ego  rzeczywistego-, czy urojonego* w ro ga .

A  na ubo-czu s ta ła  g ro m a d k a  n ie w ie lk a  lud z i 
i z p o lito w an ie m  p a trzy ła  na w a rch o łó w , którzy  ż ą ­
d a li w yn iszczen ia  n iem al k r a ju  całego-. A  w ś ró d  g ro ­
m ad k i tej ja ś n ia ła  św ie t la n a  postać W o d z a  n a ro du  
i w sk rze s ic ie la  p o lsk ie j O jczyzny, M a rs z a łk a  P i łs u d ­
skiego. N a  zapy tan ie  świętego-, czego o n i sobie- życzą,, 
za w o ła li  je d n o g ło śn ie :

—  O p iek i B o sk ie j nad  tą b ie d n ą  P o lsk ą , a  nam  
sił do  p ra cy  d la  d ob ra  Jej i Jej ch w a ły !

Ś w ię ty  zap isa ł z w ie lk ą  ra d o śc ią  to- życzenie i b y ­
łoby  się  w szy stk o  mo-że dobrze- skończyło-, g d y b y  ktoś  
z t łu m u  n ie  był, zapy ta ł:

—  N o  dobrze, św ięty  nasz Pa tron ie , a le  ch c ie liby ­
śm y  w iedzieć , które stron n ictw o  będziesz T y  p op ie ra ł 
w  niebie?

Ale- św ięty  S ta n i ła w  n ie zrozu m ia ł tego- pytan ia , 
albo-wi-em za czasów  jego- n ie  znano- żadnych  stron ­
n ictw . W sz y sc y  b y li sy n am i jedn e j O jczyzn y  i w sz y ­
scy praco -w ali d la  je j clobra. N ie  chcąc je d n ak  p y ta ­
ją c ego  p ozostaw ić  bez o dp o w ied z i, z a w o ła ł:

—  B ra c ia  k o ch an i jestem  P o lak iem !...
T łu m  jed n ak  n ie dał m u  d a le j m ów ić . R o zw a r -  

cho len i p a rty jn icy , w idząc , że o-n nie na leży  do  ich



Nr 51 R O L A 11

obozu, grom adę, bez w zg lęd u  na p rzek o n an ia  p o li­
tyczne rz u c ili się w  stronę św iętego , w y g ra ż a ją c  p ię ­
śc iam i, i k to  w ie , czy naród  p o lsk i nie b y łb y  się stal 
d ru g im  B o le s ław em  Ś m ia łym , g d y b y  u b o k u  św ię ­
tego b isk u p a  n ie  stan ą ł książę  Józef P o n ia to w sk i, k tó ­
re go  P a n  B ó g  na  w sze lk i w y p ad ek  zesła ł n a  ziem ię  
w  ś lad  M ęczenn ika , by  m u  b y ł w  ra z ie  potrzeby  o b ro ń ­
cą. T en  zasłon ił sw ym  m ieczem  św ię tego  B isk u p a , 
w o ła ją c :

—  B ó g  m i p ow ie rzy ł h onor P o lak ó w , w ięc i tym  
ra zem  nie dopuszczę do ich  poh ań b ien ia .

R zek łszy  to, u ją ł  św iętego  S ta n is ła w a  pod  ra m ię  
i o ba j, jako' d uch y  św ietlane  zn ik li z p rzed  oczu  roz ­
w ydrzonego ' tłum u . A  k iedy  stanęli w  n iebie, s ta ra li 
się być  ja k  n a jd a le j od  tronu  Bożego., gd y ż  w sty d  
ich w ie lk i p a lił za ich ro d a k ó w  na ziem i. A le  P an , 
przed  k tó rego  ok iem  nic się u k ry ć  nie da, p rzy w o ła ł  
ich  k u  sob ie  i zapyta ł, z czem p rzy b y li z tej ziem i, na  

k tó rą  zejść im  pozw o lił.
P a d ł  św ięty  S ta n is ła w  na tw a rz  p rzed  m a je s ta ­

tem  S tw órcy , a  pod a jąc  m u  sp isane  życzen ia  sw ych  
ro d ak ó w , z a w o ła ł g łosem , p e łn ym  bo leśc i:

  P an ie  i Boże nasz! Z ap o m n ij, coś p rzy rzek ł,
bo co będzie  z m o ją  k o ch an ą  O jczyzną, jeże li p rzy rze ­
czen ia sw ego  dotrzym asz?

A  s łysząc jęk  bo le sn y  św ię tego  S tan is ław a , p ad ła  
przed  tronem  N a jw y ż sz e g o  K ró lo w a  K o ro n y  Po lsk ie j,  
a w  ś lad  za N ią , by  sierpem  podcięte  k łosy , ru n ę ła  
ca ła  rzesza  tych. co. to nietylko. m a ją tk i, co to. n ie ­
ty lko  p rzysz ło ść  sw y ch  rodzin  a le  życie sw e  d a w a li  
za k ra j sw ó j i w  o b ro n ie  w ia ry  św ięte j o jc ó w  sw o ich  
ze s ło w a m i: Jezus, M a r  ja ! u m ie ra li n a  po lu  ch w a ły . 
P rzed  tronem  N a jw y ż sz e g o  p o ch y liły  się g ło w y  n ie ­
p rze liczonych  tysięcy  tych, k tó rzy  p rzed  h o rd am i b a r ­
b a rzy ń có w  b ro n ili k o śc io łó w  i c e rk w i na  k resach  sw ej 
O jczyzny, którzy  za życ ia  swego, p rzep e łn ia li k a to rg i  
syb irsk ie , k tó rzy  k r w ią  sw o ją  znaczy li szerokie sz la ­
k i św ia ta  całego. N iebo  p rzepe łn ił jęk  jeden  i p ro śba  
jedn a :

— • P a n ie !  Z a p o m n ij,  coś b y ł p rzy rzek ł i zm iłu j się 
nad  tą  b ie d n ą  O jczyzn ą  naszą !

A  P a n , k tó ry  jest n ie ty lk o  n a jsp ra w ie d liw szy , ale  

i n a jm iło s ie rn ie jszy , rzek ł:
—  Jako  p rzed  w ie k am i na  p ro śb ę  A b ra h a m a  

chc ia łem  d a ro w a ć  Sodom ie  i G om orze  d la  p ięc iu  
sp raw ie d liw y ch , tako  i dziś uczynię. P o m n ąc  za sług i 
P o la k ó w  d la  w ia ry  m o je j, n ie uczyn ię  tego, czego on i 
dziś sam i p ra g n ą  w  sw e j w iększości, a le  otoczę o p iek ą  
tych  n ie licznych , k tó rzy  jeno dobro, sw o je g o  k ra ju  
m a ją  na  celu. D la  tych n iew ie lu  s p ra w ie d liw y c h  o to ­
czę n aród  w asz  i ziem ię w aszą ' s w ą  B o sk ą  o p iek ą  
i d am  w am  w o d z ó w  czystych  rąk , serca sz lachetne­
g o  i u m y s łu  uczciwego., jako  w a m  d a łem  teraz w  oso­
b ie  Józefa P iłsu d sk iego . 1 d aw n ie j P o la c y  s taw ia li 
p rzeszkody  tym , k tó rych  sy n o w ie  i w n u k i ich  czczą, 
jak o  boh ate rów , tak sam o  syn ow ie  i w n u k i d z is ie j­
szych  w a rc h o łó w  b ęd ą  czcić tego, k tó ry  im ię  P o lsk i 
w s ła w ił  po  w szystk ich  k rań cach  ziem i i k tó ry  P o l ­
skę z n iew o li w y p ro w a d z ił.  W y  zaś, k tó rzyśc ie  ju ż  
z n ie tam tego  św ia ta , zan ieśc ie  ro d ak o m  sw y m  w o lę  
m ą i ro zk azan ie  n iech a j n ie  w a lc z ą  o p ry w atę , niech  
nie  o b rz u c a ją  się n aw za jem  o szczerstw am i na  szkodę  
i h ań b ę  k ra ju  w łasn ego , a  na pociechę w ro g ó w  ich, 
a le  n iech  się k o ch a ją  i w sp ie ra ją  n aw za jem , a  będę  
im  P a n em  i B o g ie m  ła s k a w y m  n a  w iek i!...

I podn iósł się gło.s dziękczyn ien ia , g łos  p rzy  w tó ­
rze  A n io łó w  i m u zy k i an ie lsk ie j, a serca św iętych  
P o la k ó w  n ap e łn iła  n ad z ie ja  lepszej przyszłości.

Ż u ra w ic a  w  g ru d n iu  1929 r. Ig n a c y  K rz y k .

P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .
Hodujmy króliki.

K to z nas n ie  zna  k ró lik ó w ?  M iłe  te s tw o rzo n k a  
z a jm o w a ły  n as  b a rd z o  w  latach  ch łopięcych , stan o ­
w iły  o n e  o bo k  go łęb i p ie rw sze  nasze go sp o d a rstw o . 
Potem  gd y śm y  p oczu li n a  sw y ch  p lecach  korce, k ró ­
lik i jako. d ro b ia zg  za b aw n y , posz ły  w  zapom nienie,, 
aż zn o w u  p rzy p o m in a ją  się n am  od czasu do  czasu  
w  rękach  naszych  synów , k tó ry m  za tę n iew in n ą  za ­
b a w k ę  u rz ą d za m y  n ie raz  fryców k ę , S ło w em , p a trzy ­
liśm y  i p a trzy m y  na k ró lik a , jak o  n a  ro z ry w k ę , nie  
p rzy n o szącą  żadne j ko rzyśc i, a  często n aw et szk o ­
d liw ą .

T y m czasem  n aro d y  zagran iczne , w y p rzed za jąc e  
nas ra ch u n k ie m  i p rak tyczn ośc ią , z a jm u ją  się k ró li ­
k a m i p ow ażn ie , h o d u ją  je s ta ran n ie  i czerp ią  z tego  
ź ró d ła  pożytek  i  dochód  nie do  p ogard zen ia . W ie d z ą  
one o. tem , że k ró lik  jest bardzo- p łodny , ja k  ża d n e  
in ne  stw orzen ie , a po-zate-m tak  tan i, że n a ju bo ższy  
•obywatel może- go nabyć  ła tw o  i p ręd ko  doczekać się 
ła d n ego  p rzy ch ów k u . W ie d z ą  dale j, że k ró lik  nie po ­
trzebu je  ko sztow n ych  b u d y n k ó w  i k a rm i się roz - 
m aitem i o d p a d k a m i z go sp o d a rs tw a , w yrzucanem u  
nieraz na śm iecie. A  pożytek  jak i?

K ró lik  d a je  n ien a jgo rsze  fu terko , w y p ra w ia n e  ła ­
tw o  u s ieb ie  w  dom u i mięso, w y sok ie j, zd row otn e j  
i odżyw cze j w artośc i. C lilop  fran cu sk i nie m oże żyć  
bez k ró lik ó w , codzienn ie  idzie do  zagrod y , w y b ie ra ,  
w y c ią gn ie  najtłu śc ie jszego , trzepn ie  za uszy, skórę  na  
płot, a  m ięso  do g a rn k a  i w  ten sposób n igd y  nie 
siad a  do pustego stołu. Spożycie roczne k ró lik ó w  w e  
F ra n c ji  p rzew yższa  80 m iljo n ó w  sztuk. A n g lja ,  D a -  
nja. H o lan d ja , N iem cy , S zw a j car ja  h o d u ją  i spoży ­
w a ją  300 m iljo n ó w  tych  zw ierzątek .

L ic zb y  te m ó w ią  nam  n ie o- za b aw k o w e j i d o raź ­
nej h o d o w li k ró lik ó w , a le  o- m asow em , p lano-w em  
p rzedsięb io rstw ie , o p a rtem  na ra ch u n k u  i pożytku . 
N a ro d y  te c h w a lą  sobie bardzo- k ró lik i, cen ią  je szcze­
rze- i na leżyc ie  h od u ją , bo p rzysz ły  do- p rzekon an ia , 
że m a ły m  n ak ład em  i zachodem  zy sk u ją  zn aczn ą po ­
m oc w  c iężarach  go spo d arczy ch  i u trzy m a n ia  dom u.

W  P o lsce  sp o tyk am y  n ie licznych  h o d o w c ó w -a m a -  
to-rów k ró lik ó w  na w zó r zagran iczn y , pozatem  w ię ­
cej ro zp o w szech n io n ą  h o d ow lę  w id z im y  w  P-o-znań- 
skie-m i n a  Pom orzu , a g łó w n ie  na  fab ry czn y m  Ś lą ­
sku. W o g ó le  k ró lik ie m  w ięce j u  nas z a jm u je  się lu ­
dność fab ry czn a  i m ie jsk a  niż w ie jsk a . L u d n o ść  w ie j­
ska, p o zb aw io n a  ro li, s ied ząca  k o m o rą  w  c-iasnocie, 
zn a jd z ie  je d n ak  tyle- m ie jsca , by  p rzy tu lić  te poży ­
teczne zw ierzątk a , k u p ić  d la  n ich  żyw n ość  i dobrze  
w y jść  na tem.

Kto chce m ieć dochód rzete lny  z k ró lik ó w , m usi 
je  prze-dewszystkie-m  u m ie jscow ić . T rz eb a  zrobić  w ą ­
sk ą  w y s ta w k ę  p rzy  śc ian ie  jak iego  b u d y n k u , n a jle ­
p ie j od p o łu d n ia  (chodzi tu tylko- o d ach  na s łu p ­
kach ), pod  tym  dach em  u łożyć  lu b  w y m u ro w a ć  p o ­
d łogę, n a  n ie  u s taw ić  p u d ła  z o tw o ra m i —  n iby  ja ­
m y, a  w szy stk o  otoczyć s ia tk ą  d ru c ia n ą  tak, żeby  
żaden  szk odn ik  się n ie p rzedosta ł.

K ró lik i w  ten sposób b ęd ą  się h o d o w a ły  w  za­
grodzie , jam  kopać  i ro<złazić się n ie  będą, dostęp  
jest do  n ich  przez d rzw i ła tw y  i m ożn a  ró w n ie  do- 
w o li k iero-wać do jalcn-ajlepszego ro z w o ju . O czyw iście , 
p o ży w ien ia  trzeba  im  dostarczać  i rob ić  codziennie  
w  zagrod z ie  porządek,, to- jest p rzestrzegać  czystości, 
ja k o  a se k u ra c ji od  w sze lk ich  chorób.

T a k  p ostępu je  z k ró lik am i za g ran ica  i m y  p o ­
w in n iśm y  pójść  w  je j ś lady , a  p rzekon am y  się, że
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S tw ó rca  w  m a ły ch  rzeczach  u k ry ł w ielk ie, pożytk i, 
k tó re  b ęd ę  n am  d u żą  p om o cą  w  c iężarze życia. D z ie ­
ci nasze  b ęd ą  chętn ie  d o g ląd ać  k ró lik ó w , b o  je  lu b ią , 
p rze p a d a ją  za  n im i, a  jeszcze w ięce j b ęd ą  lu b iły , g d y  
m atu s ia  n a le je  im  m isk ę  tłustego , sm aczn ego  i po ­
ży w n e go  barszczu , a  w  n im  będzie p ły w a ć  ć w ia rtk a  
k ró lik a . A  co n a jw ażn ie jsza , dzieci te b ę d ą  -się w y ­
ch o w y w ać , uczyć i z a p ra w ia ć  n a  k ró lik a c h  do  p rzy ­
sz łego  go sp o d arstw a .

S a m iczk a  k ró lik a  d a je  do  p ięć w y k o tó w  roczn ie , 
przec iętn ie  po 6 sztuk  p o to m stw a  —  i ju ż  m a m y  po

ro k u  30 sztuk  d o c h ó w k u  o d  jedn ej m atk i. K to b y  n a ­
b y ł gn ia zd o  k ró lik ó w , złożone z 10 sam ic  i jedn ego  
sam ca , będzie  m ia ł n a  zim ę 300 sztuk  m łodzieży .

300 skórek , licząc  lekko  po 2 zł., d ad zą  600 zło ­
tych  dochodu , a  m ię sa  starczy , p o  u w z g lę d n ie n iu  p o ­
stów , n a  ro k  ca ły  codzienn ie  po  sztuce. T rz eb a  d ob re ­
g o  w iep rza , żeby  w  tym  sam y m  czasie  d a ł tak i do ­
chód, a  choć g o  da, n ie  będzie  m ięsa , a  co on  zje  
ch leba, g o to w a n ia  i o b s łu g i, tego  k ró lik i n igd y  w i­
dzieć n ie będą.

K R O N I K A .
O d R ed ak c jL  N astęp n y  n u m er „R o li"  będzie  Ostat­

n im  w  b ie żący m  ro k u . Z am k n ie m y  n im  czw arty  ro k  
w zn o w io n e j naszej d z ia ła ln o śc i, a  zam kn iem y  go  
z tern p rze św iad czen iem , żeśm y dali n aszym  C zytel­
n ikom  to, cośm y m o g li dać n a jlepszego . Z  listów  
o trzy m y w an y ch  przez ca ły  rok , p rzek o n u jem y  się, że 
C zy te ln icy  z p ra cy  naszej są  zadow o len i, bo. też nie  
sk ą p ili n am  sw ego  uzn an ia . A le  w ie m y  też i to, że 
„ R o la "  m o g ła b y  być jeszcze lepszą, a  że ta k ą  n ie  jest, 
to ju ż  n ie  n asza  w in a . Do u lep szen ia  w y d a w n ic tw a  
trzeba p ien iędzy , p ien ięd zy  i jeszcze ra z  p ien iędzy . 
A  tu tym czasem  dochody  z p ren u m era ty  „R o li", choć  
znaczne, za led w ie  p o k ry w a ją  w szystk ie  w y d a tk i. P a ­
p ier, d ruk , o b razk i, poczta  p o c h ła n ia ją  w szy stk o  to, 
co C zyte ln icy  w p ła c ą  tak, że n a  u lep szen ie  w y d a w ­
n ic tw a  nic ju ż  n ie  pozostaje. T em b ard z ie j, jeże li się 
zw aży , że „R o la "  jest n a jtań szem  p ism em  ludow em . 
W p r a w d z ie  p ren u m era ta  in nych  gazet lu d o w y ch  jest 
niższą  o d  p ren u m era ty  „R o li", bo. w y n o s i ty lk o  10 zł. 
roczn ie , a le  też gazetk i te d a ją  ty go d n io w o  ty lko  
cztery  ka rteczk i na lich ym  pap ierze , bez o b ra z k ó w  
i k o lo ro w e j o k ład k i. Jeżeli się zw aży  to, to m o żn a  się 
przekonać , że „R o la "  jest w ięcej niż d w a  ra zy  tańsza  
o d  in n ych  gazetek . W  „R o li"  za nasze  p ien iąd ze  m a ­
m y  pou czen ie  i g o d z iw ą  ro z ry w k ę , a  w  innych  szk a ­
lo w a n ia  w sp ó łb rac i, stek  w y z w isk  i k łam stw , w z a ­
jem n e  u ja d a n ia , w ich rzen ie  w ś ró d  b ra c i jedn e j O j­
czyzny. Z resztą , co kto lub i, n iech za to p łac i. M y  
i nada l, ja k  dotychczas, w aśn i żadn ych  u p ra w ia ć  nie 
będziem y , a  będ z iem y  się s ta ra li jedyn ie  u lepszyć  
„R o lę " tak  pod  w zg lęd em  jej lite rack iego  poziom u, 
ja k  i zew n ętrzn ego  w y g lą d u , a gd y  C zyte ln icy  nasze  
u s i ło w a n ia  pop rą , to  i o. p ow ięk szen iu  je j p o m y ś li­
m y. A  p op a rc ie  to taka  ła tw a  rzecz. N a le ży  jeno za­
chęcać sw y ch  zn a jo m y ch  do za p ren u m e ro w an ia  so­
b ie  „R o li" ;  kto je j nie zna, pożyczyć m u  do. p rzeczy ­
tan ia  jeden  lub  d w a  n u m era  (w ięce j nie-, bo m im o­
w o li s ta je  się p asożytem ), a g d y  się m u  „ R o la "  spo­
doba , zachęcić, a by  sobie ją  isam  d la  s ieb ie  zap re ­
n u m ero w a ł. Im  w ięce j będ z iem y  m ie li p ren u m era to ­
ró w , tern s iły  się  nasze w zm o gą  i będ z iem y  m og li  
szybcie j w p ro w a d z ić  n ie jedn o  u lepszen ie . A  na  tem  
sam i Czyteln icy  sko rzy sta ją . O p op arc ie  to. p ros im y , 
a  teraz p rzy  zb liż a jący m  się N o w y m  R oku  jest ono. 
n a jła tw ie jsze .

Od Administracji. Z pow odu przypadających te- 
torocznych św iąt Bożego Narodzenia na środę i czwar- 
■ek ekspedycja num eru 52 (św iątecznego) odbędzie się 
w  sobotę 21 grudnia, b. r W obec tego w yżej w ym ienio­
ny numer „R o li“ wszyscy Prenum eratorzy powinni otrzy­
mać w  poniedziałek 23 grudnia b. r. Również w e w szyst­
kich agencjach gazet i Kółkach rolniczych „R ola“ będzie  
do nabycia w  poniedziałek 23 b. m.

Do dzisiejszego num eru »R o li“ dołączam y czeki 
wszystkim  Prenum eratorom .

Ujęcie groźnego bandyty. Przed  kilku tygodnia­
mi w  K rakow ie przy ul. M iodowej bandyci zam ordowali 
policjanta, a wkrótce potem drugiego w  Borku Fałęckim  
koło K rakow a. Policja zaczęła śledzić za zbrodniarzam i 
i przed miesiącem dopadła ich w  Przegorzałach . W  cza­
sie wzajem nej strzelaniny jeden z bandytów  padł tru­
pem, drugi zaś, Jan Kaczm arczyk, zdoła ł umknąć. D o ­
piero w  ubiegłym  tygodniu policji ze Skaw iny  udało się 
stwierdzić, że poszukiw any Kaczm arczyk w szed ł do do­
mu Piotra G rabow sk iego  w  Tyńcu. Zaalarm ow any na ­
tychmiast w ydz ia ł śledczy w  Krakow ie w ysła ł odpow ie- 
wiednią ilość funkcjonariuszy. Obsadzono dom  i stodo­
łę, a z nadejściem  dnia po opróżnieniu domu z dom o­
w n ików , przystąpiono do przeszukania budynku, zrobio­
no kilka dziur w  dachu d la światła, przeszukano izbę  
m ieszkalną, strych, przyczem  trzeba by ło  w yrzucić w szyst­
ko siano i słomę na pole, a wkońcu przystąpiono do 
przeszukania stodoły, z której prow adzi zejście do pi­
w n icy  z ziemniakami. Gdy stw ierdzono, że Kaczm arczyk  
ukrył się w  p iw nicy za ślepą fram ugą, która służyła  
poprzedniem u w łaścicielow i domu za schowek na zboże  
przed rekw izycjam i w  czasie w ojny, zakryto wejście do 
piwnicy słom ą i przez okienko rzucono granat łzaw iący, 
który odniósł ten skutek, że po otwarciu piwnicy, usłu ­
chał WRońcu w ezw an ia  i w yszed ł powoli na zewnątrz, 
poczem został ujęty i zakuty w  kajdany. W łaściciela do­
mu Piotra G rabow skiego za uk ryw an ie  przestępcy ró ­
wnież aresztowano.

Tajemnicze zw łoki w  górach. W  dniu 8 b. m. 
w  szałasie M ichała M aciasza w  górach, obok gm iny Ł o ­
puszna w  powiecie nowotarskim , znaleziono zw łoki m ęż­
czyzny z raną postrzałową pod lewym  uchem i dolną  
szczęką. Tożsamości nie stwierdzono. W stępne docho­
dzenia w ykazały , że śmierć nastąpiła przed kilku dnia­
mi. Zw łok i przew ieziono do kostnicy w  Łopusznej. D o ­
chodzenia w  toku.

Tragiczna śmierć złodzieja. W  powiecie jaw o ­
rowskim  od dłuższego czasu grasow ał niebezpieczny zło ­
dziej, nazwiskiem  W asy l Kosyk, stale zam ieszkały w  Czer- 
nielowie. Onegdaj w  południe na drodze koło w si Na- 
koneczne zetknął się on z posterunkowym  Stanisławem  
Babiarzem , który był w  służbie obchodowej. Babiarz za­
trzym ał Kosyka i począł go legitym ować W  czasie tej 
czynności Kosyk zaatasow ał Babiarza, w obec czego ten 
zrobił użytek z broni palnej. W  krytycznym  momencie. 
Babiarz strzelił z karabinu, a kula ugodziła  Kosyka  
w  p raw y  bok. W  następstwie tego Kosyk w  trzy k w a ­
dranse później z pow odu up ływ u  krw i zakończył życie

Tajemniczy napad. Onegdaj dokonany został ta­
jemniczy zamach m orderczy niedaleko Horodenki. Gdy  
m ianowicie gospodarz Dm ytro Kobylański pow racał w o ­
zem z Obertyna do N iezw isk  w raz  ze sw ą przyjaciółką  
Katarzyną Semeńczuk, w  chwili przejeżdżania przez Ha-
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rasy m ów  został w  tajemniczy sposób ugodzony 7 tyłu  
siekierą w  głowę. Cios był tak silny, że czaszka u legła  
roztrzaskaniu i m ózg był na zewnątrz w idoczny. W  sta­
nie beznadziejnym  Kobylańskiego odstaw iono do szpitala.

Tragiczny wypadek lotniczy. Z L idy  donoszą: 
W yd arzy ł się tutaj tragiczny w ypadek  lotniczy. W  cza­
sie w ykonyw an ia  lotu ćwiczebnego zginął sierżant-pilot 
Ćwikliński. Przyczyną bezpośrednią katastrofy by ła  u- 
trata szybkości przy starcie, spow odow ana defektem sil­
nika. W  chwili uderzenia aparhtu o ziemię nastąpił w y ­
buch. Aparat staoął w  płomieniach. Ze szczątków apa­
ratu w ydobyto  zw łoki sierżanta-pilota Ćwiklińskiego. T o ­
w arzyszący  m echanik plutonowy D w orn iczak  ocalał, gdyż  
w yrzucony z aparatu uległ jedynie częściowem u potłu­
czeniu i poparzeniu. Ćw ikliński by ł pilotem od roku  
1921 i należał do szeregu najstarszych i najbardziej
dośw iadczonych pilotów.

Korespondencyjny kurs teatralny. Zw iązek tea­
trów  ludowych w  !Varszaw ie zorganizow ał S mio m ie­
sięczny kurs korespondencyjny dla k ierow ników  i reży ­
serów  teatrów  ludowych. Kurs ten ze zrozum iałych p rzy ­
czyn w zbudził u m iłośników sceny wielkie zaintereso­
w anie Program  kursu obejm uje wszelkie przedm ioty  
z zakresu teatrologji. W yk łady  prowadzone przez w y b i­
tnych znaw ców  literackich i artystycznych dają bogaty  
m aterjał teoretyczny i praktyczny i każdy, kom u dobro  
sceny ludowej leży na sercu, a przedewszystkiem  kiero­
w n icy  i reżyserzy teatrów amatorskich pow inni korzy­
stać z wym ienionego kursu. Opłata za w yk łady  wynosi 
miesięcznie 6 zł. Inform acje i zapisy przyjm uje Zw iązek  
teatrów ludowych W arszaw a  ul. Tam ka 1.

T r u p  p o d  o k n a m i  c a d y k a .  C iekaw y  w ypadek , 
który poruszył dzielnicę żydow ską w  W arszaw ie  opisu­
ją dzienniki tamtejsze, W  jednym  z szpitali leżał nieja­
ki D aw id  Pekler, człow iek już w  podeszłym  w ieku, któ­
rego przyw ieziono na leczenie z Kraśnika. Chorow ał 
długo i jak orzekli lekarze, stan by ł beznadziejny. 
W  tych dniach dow iedziaw szy się, że do W arszaw y  przy­
jechał cudotwórca-cadyk z Kołbieli, chory zażądał od 
czuwającego przy nim syna, aby go zaw iózł do niego. 
„Niech on przyłoży do mojej g łow y  ręce, a będę zd ró w "  
—  m ówił. A le  w y jazdow i sprzeciw ili się lekarze, tw ier­
dząc, że chory nie przeżyje tej wycieczki. Rodzina je ­
dnak postaw iła na swojem. D aw id  Pekler został prze­
niesiony na noszach do wynajętej karetki sanitarnej, 
która pojechała na ulicę Paw ią , gdzie chw ilo vo m ieszkał 
rebe cudotwórca. I stało się nieszczęście. Podczas w yjm o­
w an ia  nosz z karetki dziadek umarł. D ow iedziaw szy  się
0 tem cadyk, zatarasował d rzw i na wszystkie spusty, za­
w iadom iw szy rodzinę Pek lerów , że trupa do sw ego do­
mu nie wpuści, bo każdy nieboszczyk jest nieczysty, 
póki z nim nie zrobią „tahare". I mimo b łagań  rodzi­
ny, cadyk drzw i nie otworzył. Tymczasem dokoła ka­
retki zebrały  się tłumy. K rew niacy  zupełnie stracili gło­
w ę. W  szpitalu ich nie przyjm ą, w  prosektorjum  nie da 
się uniknąć sekcji, wzbronionej surowo przez zakon. 
W ięc  czekali. N a  co?. Na zlitowanie, na cud, na niespo­
dziew aną pomoc. Karetka ze zw łokam i stała przed b ra ­
mą od w ieczora do świtu. N a  ulicy Paw iej obywatele  
nie spali, bo w szak cała ulica by ła  zanieczyszczona. 
W  większości dom ów  palono św iatła, starcy modlili się, 
młodsi grali w  karty. Dopiero o św icie zajechała karet­
ka, przeniesiono do niej nieboszczyka, spisano protokół
1 odw ieziono zm arłego do prosektorjum , którego tak 
chciał uniknąć.

Pogrzeb wódki. W  jednej z fabryk  m oskiewskich  
przeprowadzono energiczną propagandę antyalkoholową. 
M iędzy innemi urządzono pogrzeb wódki. W  kirem obi­
tej sali położono na wspaniałym  katafalku w ielką, d w u ­

m etrowej d ługości butelkę z w ódką. Po stosownem  prze­
m ówieniu przystąpiono do pogrzebu.

—  W ódka, to w róg proletarjatu —  w o ła ł agitator. —  
Niszczy zdrow ie, zabiera zarobki. Precz z w ódką, jest 
ona w ym ysłem  burżuazji dla pogłębienia biednego ludu. 
Przysięgnijcie, że nie będziecie brać do rąk butelki 
z w ó d k ą !

—  Przysięgam y !
Następnie w  asyście popa, pastora i rabina zakopa­

no butelkę w  ziemi. Następnego dnia —  nie u w ie rzy ­
cie, a jednak... Następnego dnia nie m ożna by ło  u ru ­
chomić fabryki, gdyż na stypie pogrzebow ej cały per- 
sonal upił się do nieprzytomności. Jakie to znam ienne  
dla Rosjan!

W ierny kot. W  pewnej m iejscowości niemieckiej 
zdarzył się n iezw ykły , wprost n iepraw dopodobny w y ­
padek. Pew na w dow a , staruszka, m iała u lubionego ko­
ta, który by ł bardzo do niej p rzyw iązany i chodził za 
nią wszędzie jak pies, to znów , aby się nie zm ęczył 
dłuższą drogą, nosiła go na rękach i pieściła.

Przed śmiercią w yraziła  życzenie, by ulubiony kot 
by ł razem z nią pochowany. I stało się też zadość te­
mu życzeniu'. Podczas pogrzebu kot szedł za trum ną, 
a gdy ją  pochowano, siedzącego nad m ogiłą kota za­
strzelił jeden ze służby pogrzebow ej, w idocznie w  tym  
celu najęty.

Człowiek, który chciał poślubić w łasną żonę.
W  Strassburgu niejaki E ryk  Telzner zam ordował i spalił 
dotychczas nieznanego człowieka, poczem rozgłosił, że 
sam padł ofiarą m orderstwa, aby  w  ten sposób u łatw ić  
swej żonie premję ubezpieczeniową. P lan  ten, jak w y ­
kryło śledztwo, podała żona Telznera. Kto był zam ordo­
wanym , nie zdołano jeszcze stwierdzić, lecz przypusz­
czają, że nazyw a on się Ranelli, gdyż pod tem n azw i­
skiem począł w ystępow ać Telzner. M orderca chciał użyć  
papierów  swej ofiary, aby po pew nym  czasie ożenić się 
powtórnie z sw oją żoną, rzekom ą w dow ą , a potem w y ­
jechać z nią za granicę i  żyć z podjętej prem ji ubez­
pieczeniowej. Sztuczka jednak nie udała się, a obydw o ­
je zbrodniarze poszli do krym inału.

Burza na morzu Północnem. N a  m orzu Półno- 
cnem i na połuoniowo zachodniem  w ybrzeżu  Francji sza­
la ły  w  ubiegłym  tygodniu n iezw ykle  silne burze. Nad­
brzeżne stacje iskrow e odebrały w ezw an ie  o pomoc od 
licznych okrętów, znajdujących się na m orzu w  niebez­
pieczeństwie. M iędzy innemi znalazł się w  niebezpie­
czeństwie parow iec niemiecki „L illy  W orm ann“ , który  
w y ratew an y  został przez parow iec holenderski. W  zato­
ce biskajskiej zatonął parow iec w łoski. Z  załogi parow ­
ca zdołano uratować jedynie 6 osób, reszta utonęła. N a  
w ybrzeżu  Gatlandji osiadł na skałach parow iec niem ie-
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cki „ A e g ir " .  Z  trzech m arynarzy statku tego, którzy Pożar okrętów. Z  Fidżi donoszą, że na stojącym
chcieli ratować się łodzią, jeden zatonął, a dwóch w y - w  porcie Appia , na w ysp ie  Samoa, jachcie Carneggiego
ratowano. Statek jest stracony. W  Dieppe olbrzym ia fa- nastąpił olbrzym iej siły w ybuch , który spow odow ał po­
ła porw ała w  m orze dwóch ludzi, znajdujących się na żar statku. Siłą w ybuchu  pięć innych statków, stających
wałach nadbrzeżnych. O baj utonęli. Burze w yrządziły  na kotw icy w  pobliżu jachtu, rzuconych zostało na po-
także liczne szkody w ew nątrz kraju i pozryw ały  cały bliską plażę. Z  p łonącego jachtu zdołano uratować kilku
szereg połączeń telefonicznych i telegraficznych. Do por- m arynarzy i kapitana statku, których przew ieziono na-
tów  francuskich zaw inęły  parowce transatlantyckie, mo- tychmiast do szpitala w  stanie groźnym . Ogień z jachtu
cno uszkodzone. przerzucił się szybko na pozostałe pięć statków, które

Uczenica w łam ywaczką. Przed kilkom a dniam i częściowo zniszczył. Jacht Carneggiego zbudow any zo-
znikła z Berlina 15 letnia uczenica jednej z tamtejszych stał przez instytut Carneggiego i przeznaczony by ł dla
szkół. Na żądanie rodziców  policja w szczęła poszukiwa- celów  naukowych.
nia za zagubioną i przy tej sposobności okazało się, że Runięcie mostu z pielgrzym ką. Na rzece Ma-
ow a uczenica by ła  niebezpieczną w łam yw aczką, poszu- djalence na w ysp ie  Jaw ie runął z w ysokości 38 m etrów
kiwaną przez w ładze  policyjne bezskutecznie. M łodocia- most żelazny w  chwili, gdy  znajdow ało  się na nim
na przestępczyni popełniła w  ciągu kilku ostatnich ty- 200 pielgrzym ów . W szyscy  w padli do rzeki, która o tej
godni 31 śmiałych w łam ań, szerząc postrach w śród mie- porze jest praw ie wysuszona. 4 osoby poniosły śmierć,
szkańców. M im o usiłowań policji nie udało się dotych- 75 osób w yszło  z katastrofy z ciężkiemi i lżejszemi
czas niebezpiecznej dziew czyny wytrop ić i ująć. ranami.

Bunt w  więzieniu. Z N ow ego  Jorku d on oszą : Stracenie słonia. Z  Kanady w  Am eryce d on oszą :
W  w ięzieniu rządow em  w  A ubu rn  w ybuch ł bunt. W ię ­
źn iow ie opanow ali całkowicie sytuację, zatrzym ując dy ­
rektora w ięzienia w  charakterze zakładnika. Po  cztero­
godzinnej zaciętej walce, w  której w zię ła  udział policja, 
strażnicy i żołnierze uzbrojeni w  karabiny m aszynowe  
i bom by łzaw iące, zakładnicy zostali uwolnieni, z na­
dejściem jednak nocy m ała grupa w ięźa iów  zabaryka­
dow ała  się w  jednej z sal w ięziennych, opierając się 
atakowi. Trzech w ięźn iów  zostało zabitych, trzech zaś 
strażników odniosło rany, w  tej liczbie jeden śmiertelne. 
Z nastaniem dnia zdobyto i ostatnią salę więzienną.

Bestjalskie rzezie w  Chinach. Donoszą z Szang­
haju: Dopiero teraz nadchodzą spóźnione w iadom ości o 
wypadkach, jakie ro zgryw a ły  się w  prow incjach cen­
tralnych Chin, Kwansu, w  maju i sierpniu bieżącego ro ­
ku. Doniesienia te m ów ią o strasznych, k rw aw ych  m a­
sakrach, które pociągnęły za sobą tysiąc o fiar w  lu ­
dziach. W  'połow ie m aja mahometańscy m ieszkańcy tej 
prowincji podnieśli bunt przeciwko gubernatorow i, opa­
now ali miasto Tao Czau i w ym ordow ali w  jednym  tyl­
ko dniu około 700 Chińczyków , poczem rozpoczęli k rw a ­
w y  marsz przez całą prow incję, znacząc swój ślad no- 
wem i zbrodniam i i zniszczeniem. P rzyby ły  do Tao Czau  
silny oddział w o jsk  chińskich rozpoczął w  lipeu odwet. 
Rzezie m ahom etan by ły  na porządku dziennym . W  oko ­
licy Tao-Czau wyrżnięto 3.000 m uzułm an. Pod naciskiem  
w ojsk  chińskich mahom etanie noezęli uciekać przez Hiat- 
sang w  stronę Tybetu. N a  granicy nastąpiło starcie m ię­
dzy kobietami m uzulm ańskiem i i tybetankam i. W  star­
ciu tem —- jak donoszą z U knor —  około 500 tybeta- 
nek padło pod nożami rozwścieczonych kobiet m uzuł­
mańskich. Mimo to zdołano uciekinierów  odeprzeć do 
granic Tybetu, a ci m yśląc, że w  kraju nastąpił już 
spokój, powrócili do Tao Czau, które nadal znajdow ało  
się w rękach w o jsk  chińskich. Rozpoczęła się now a m a­
sakra. Żołnierze chińscy w ym ordow ali wszystkich m ęż­
czyzn m uzułm ańskich w  w ieku od 15 do 50 lat pod  
bram am i miasta. Na miejscu kaźni naliczono po zakoń ­
czeniu egzekucji 2 996 trupów.

Misjonarze polscy w  Chinach. W  akcji m isjona­
rzy katolickich w  Chinach biorą rów nież udział kapłani 
polscy. Jak w yn ika  ze spisu m isjonarzy, działa tam o- 
becnie 15 Polaków . Są to księża św ie c cy : ks. Ejsmond, 
ks. Leszczew icz i ks. Z b o ro w sk i; Bernardyni ks. P io ­
trowski, ks. W ilczyńsk i i brat B an aś ; Dom inikanin brat 
N o w a k ; Salezjanie ks. S iara i ks. W ieczorek , oraz W er- 
biści ks. B iałłas, ks. Dzabania, ks. Gołąbek i br. Kobyl- 
sbi. P ierw szym  misjonarzem  polskim  na ziemi chińskiej 
by ł w  17-tem stuleciu ks. Rudom ina Jezuita.

Black Diam ond („C zarny  d jam ent"), o lbrzym i słoń cyr 
kow y , który zabił kobietę i poranił sw ojego dozorcę, za­
płacił życiem za sw o ją  zbrodnię. Hans N agel dozorca 
ogrodu zoologicznego w  Houston, spełnił obow iązek  ka 
ta. Słonia p r z y w it a n o  do drzew a, poczem Nagel zb li­
żył się i zaczął strzelać z w ielk iego kalibru strzelby. 
Kiedy 60 ta kula utkw iła  w  m ózgu zwierzęcia, nogi za­
łam ały się pod słoniem i w ie lk ie  cielsko zw aliło  się na 
ziemię. Nagel, z tw arzą pobladłą, uaiekł z miejsca egze  
kucji.

Miljonowa arm ja ślepych. Am erykanin  Louis H. 
Curris, dyrektor am erykańskiego tow arzystw a w alk i z eho 
robam i oeznemi, doprow adził swojcm i staraniami o m ię­
dzynarodow e rozszerzenie opieki nad ślepymi do zw o ­
łania kongresu ślepców  w  Am sterdam ie. Kongres ten 
odby ł się w  tych dniach. Jak dow odził Curris ua 
kongresie, w  Stanach Zjednoczonych znajduje się 100.000 
ślepców, a gdyby  urządzono defiladę ślepców  w  Chinacb. 
trw a łaby  ona pełne dw a  miesiące. Curris dostarcza ma- 
terjału i środków  leczniczych do zwalczania zapalenia  
oczu u now orodków . Zapalenie to jest jedno z na jbar­
dziej niebezpiecznych zarodków  choroby oczu, a zara­
zem jest najłatw iej uleczalne. Kongres w  Am sterdam ie  
i stojąca z nim w  zw iązku  konferencja w  Scheveningen, 
m iały na celu rozpoczęcie m iędzynarodowej pracy w  kie 
runku zwalczania chorób ocznych. Na podstaw ie statys 
tyk ślepców, żyjących w  poszczególnych krajach, ob li­
czono, że jest ich ogółem  na świecie 1,139.734 na 876 
m iljonów  ludzi, żyjących na świecie. Na 100 000 m iesz­
kańców  przypada w ięc 136,3 ślepych. Pon iew aż jednak  
należy przypuszczać, że w  krajach niecywil zowanych
1 nieobjętych statystykami, liczba ślepych jest jeszcze 
w iększa, a kraje te obejm ują praw ie  połow ę ludności 
ziemi, obliczają, że w  całym świecie znajduie się około
2 i pół m iljooa ślepców.

W ięzienie na sprzedaż. W ład ze  miejskie m ałego  
miasteczka am erykańskiego Mount B ayon  w  stanie Mis- 
sisippi w  Am eryce ogłosiły ostatnio, że tamtejsze w ię ­
zienie w ystaw ione zostało na sprzedaż, pon iew aż od 
szeregu lat stoi pustką w obec  zupełnego braku  lokato­
rów . Podkreślić naw iasem  w ypada, że ludność ow ego  
szczęśliwego miasteczka składa się w y łączn ie z m urzy­
nów . I u nas podobne zachodzą w ypadk i. Tak n. p. 
w  pobliskim  Trzem esznie daw ne w ięzienie zamieniono  
na niezbyt w ygodne m ieszkania dla biednych ludzi. Ty l­
ko, że w  Trzem esznie przestępców, którzyby m ogli być  
lokatorami w ięzienia, nie brak. Jakby to dobrze było, 
gdyby  m ożna było posprzedawać wszystkie więzienia.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Ś m iech  i  charak ter.

B ad acze  n a tu ry  lu d zk ie j tw ie rd zą , że po  śm ie ­
ch u  m ożna  poznać  ch a rak te r d an ego  cz łow ieka . I tak : 
ludzie, k tó rzy  śm ie ją  się długo- i serdecznie, których  
śm iech  w y ra ż a  się n azew n ątrz  w  całe j postaci, 
oczach  i ru ch ac h  są nao-gół b a rd zo  sym patyczn i. B y ­
w a ją  o n i u czyn n i i litościw i.

L u d z ie , k tó rzy  śm ie ją  się śm iechęm  zduszonym  
w  sob ie , a  k tó rych  zado w o len ie  m ożna  dostrzec. ty lk o  
dzięk i w s trz ą sa n iu  ra m io n am i, m a ją  n atu rę  d ob rą  
i są za zw y cza j tro sk liw y m i rodzicam i.

L udzie , u  k tó rych  śm iech  zam ie ra  gdz ieś  w  g a r ­
dle, a  n a zew n ą trz  nie w y ra ż a  s ię  na tw a rzy  żadn ym  
od ru ch em , m a ją  ch a rak te r  p o d e jrz liw y , są  chytrzy, 
bez sum ien ia . T w a rd e , złe ch a rak te ry  śm ie ją  się, nie 
śm ie jąc .

K to  jest sk ło n n y  do g ło śn ych  w y b u c h ó w  śm ie ­
chu, u s ta ją cy ch  m om enta ln ie , tem u  nie n a leży  w ie ­
rzyć. T a k i u d a je  ty lk o  us łu żn ość  i o tw arto ść , w  rz e ­
czyw istośc i jestto ch a rak te rem  n ad zw y cza j sk rytym .

S ą  ludzie , k tó rzy  śm ie ją  się bardzo- krótko- i 
w strzem ięź liw ie , jak b y  lęk a li się czegoś. L u d z ie  ci 
obd a rzen i są  zw y k le  w ie lk iem i za le tam i ducha , ale  
p o d le g a ją  k a żd em u  w p ły w o w i.

N a jw ię k s z e  i n a jpotężn ie jsze  duchy  śm ie ją  się 
bardzo  rzadko . A le  jeże li śm ie ją  się, to ich -o-czy, w a r ­
g i, tw a rz  są w tedy  ja k b y  zw ie rc iad łem , n a  które-m  
o d b ija  się radość.

Czy tak jest, m o g ą  to- sp raw d z ić  n as i Czyte ln icy  
na sob ie  i n a  sw y ch  zn a jom ych .

B ć l  g ło w y .

K ogóż  z nas n igdy  g ło w a  n ie  b o la ła?  C ie rp im y  
na bó le  g ło w y , a  p rzew ażn ie  nie w iem y , z czego one  
pochodzą. Otóż lekarze  d z ie lą  bó l g ło w y  na  cztery  
k la sy : bó l g ło w y  ja k o  sym ptom , bó l g ło w y  p o w ta ­
rz a ją c y  się m n ie j w ięce j re gu la rn ie , n e u ra lg ja  i m i­
grena .

D o  zabu rzeń  w ew n ętrzn y ch , co- do- k tó rych  bó l g ło ­
w y  jest sym ptom em , za lic za ją  n astępu jące : za raź liw e  
choroby , k tó ry m  to w arzy szy  go rączk a , zatrucie , jak  
n. p. alko-hoiem  '(upicie się), ch o ro b a  n iem a l k a żd e ­
go z ży w o tn ych  o rg a n ó w  i w rzó d  lub  n a ro ś l na m óz­
gu . Te d w a  ro d za je  są  n a js iln ie jszy m i bó lam i, zn a ­
nym i w  p rak ty ce  lekarsk ie j.

C h ron iczny , czyli p o w ta rz a ją c y  się bó l g ło w y ,  
zda je  się zależeć do  p ew n ego  stopn ia  od  u sp o so b ie ­
nia a w zg lęd n ie  sk ło n n o śc i o rgan icznych , d z ięk i któ­
rym  dana  o soba  n a d m ie rn ie  sk ło n n a  jest do b ó lu  g ło ­
w y . W  w ie lu  w y p a d k a c h  o soby , o b ja w ia ją c e  tego- ro ­
d za ju  sk łonnośc i, m u szą  p am iętać  -o tem, że w y trzy ­
m a ło ść  ich  jest m n ie jsza , an iże li in n ych  osób i d la ­
tego p o w in n y  one w p ro w a d z ić  p ew n e  o g ran iczen ia  
i zm ian y  w  spo-sobach i n a ło gach  ich  życia. T ego  ro­
d za ju  bó le  gło-wy m o gą  m ieć  sw e źród ło  w  u czuc io ­
w y ch  zabu rzen iach , lu b  n aw et w  czysto- psych icznych  
za w ik łan ia ch , zachodzących  w  stan ie  p o d św iad o m y m .

M ig re n a  jest zn an y m  -typem b ó lu  g ło w y , m a ją ­
cym  dużo  w sp ó ln ego  z tak zw an y m  chron icznym , 
czyli stałe p o w ta rz a ją cy m  się bó lem  g ło w y . B ó l ten  
p ow ta rza  się. m n ie j w ięce j re gu la rn ie , o b e jm u je  jed n ą  
stronę g ło w y  i w  w ie lu  w y p a d k a c h  w ystęp u je  in n y  
jeszcze o b ja w , a  m ian o w ic ie  k ró tk o trw a łe  zaburzen ie  
wzro-ko-we. C h o roba  ta jest o d ręb n a  i in n a  od  reszty

i jest rezu lta tem  n e rw o w ego  zabu rzen ia  o  n ieznanej 
p rzy czy n ie  i n atu rze  i p an u je  p rzew ażn ie  u ko-biet.

N e u r a lg ja  nie- jest bó lem  g ło w y  w e  w ła śc iw em  
s ło w a  znaczen iu , a le  bó lem  n erw u . B ó l ten różn i się 
od  zw y cza jn ego  b ó lu  g ło w y  tem, że b y w a  różn ie  ro z ­
m ieszczony. W y w o ła ć  go  m o gą : w y ra s ta ją c e  zęby  
m ądrośc i, choroby  ży l n o so w ych  i izaburzen ia w  łącz ­
n ikach  m ięd zy  czaszką a g ó rn ą  częścią m ózgu .

Szkodliwe czytanie.

W ie le  osób, sku tk iem  n ieum ie ję tn ego  czytan ia, 
trac i w cześn ie , lub  o s łab ia  s-ob-ie w z ro k  di m u s i u ż y ­
w ać  szk ie ł. iPirzy czytan iu  n a leży  pam iętać  o n a s tęp u ­
jących  zasadach :

Szk o d liw e  -jest czytan ie -ciągłe, g d y  cz łow iek  nie  
d a je  oczom  w ypoczyn ku , czytan ie w  p ozyc ji leżącej, 
d a le j częste czytan ie  d robnego  -druku, p rzedew szyst- 
k iem  zaś czytan ie o  zm ierzchu , lub  p rzy  -złem o św ie ­
tlen iu ; nie -dobrze jest rów n ież  czytać p rzy  jedzen iu .

C horzy  m o g ą  czytać ty lko  za  pozw o len iem  le k a ­
rz a  i t-o rzeczy  lekk ie, w esołe , n ie -d enerw u jące  i -nie 
w y m a g a ją c e  w ie lk ie go  w y s iłk u  m yślow ego . O soby  
czyta jące  chorym , p o w in n y  rzecz czytaną  dobrze ro ­
zum ieć, czytać w y raźn ie  -z n a leżytym  ak cen tow an iem , 
n iezbyt g łośno , aby  chorego nie znudzić lu b  nie zde­
n e rw o w ać .

N O W E  W Y D A W N IC T W A .
K s . J ó z e f  K ł o s :  „Na drugiej półkuli". Stron 719, 

80 ilustracyj. Cena zl. 15.— . Nakładem  Księgarni św. W o j­
ciecha. Poznań— W arszaw a— W ilno—-Lublin. O 'Ameryce 
Północnej w-iełe pisano,, ale mało która książka z. podróży 
po Stanach Zjednoczonych jest tak zajmująca, tak dostęp­
na dla wszystkich umysłów, jak  „Na drugiej półkuli".

Autor jako kapłan  brał udział w  zjaździe euchary­
stycznym, który się odbył w  Chicago, i z tego względu  
stosunkom religijnym  udzielił: sporo miejsca. Ale na ich 
nakreśleniu bynajm niej nie poprzestał. W łaśn ie  sprawy  
religijne dały  mu szeroką podstawę, do zobrazowania pol­
skości, jej w,a'lk z nacjonalizmem amerykańskim, jej trosk 
i smutków. „Na drugiej półkuli" nie są wrażeniam i jak  
tyle innych książek podróżnych, lecz dziełem kapłana- 
pa-trjoty, wołającego -do braci -zza oceanu o zachowanie 
uczuć narodowych, a przytem mocno i bez osłonek dyplo­
matycznych domagającego się, równouprawnienia ich 
w dziedzinie kościelnej,. Poznał również urządzenia am e­
rykańskie —  polityczne i gospodarcze,, naturę nawet (N ia- 
garę). Opisy jego są wzorem  stylu,, tak iż słusznie nieje­
den nauczyciel już je odczytywał uczniom z katedry w y ­
chowawczej. Czytelnikom najpoczytniejszego tygodnika 
w Polsce spraw ił ogrom ną przyjemność, pisząc w  sposób 
niesłychanie miły, wesoły, barw ny i mądry. Lubią  go czy­
tać wszystkie sfery, gdyż nigdy nie zn-uży,, nie zdenerwuje 
nikogo modną, dziś m igawkowością pióra. Bez kwestji ma 
talent pisarski, naracy-jny zwłaszcza i książkę utalentowa­
nego autora tembardziej i tem goręcej polecić się godzi 
miłośnikom zdrowej literatury podróżniczej i narodowej.

J e r z y B a n d r o w,s k i: „W ieś mojej matki". N ak ła ­
dem. Księgarni św. Wojciecha. Poznań— W arszaw a— W il­
no— Lublin. R .  1929. Cena zł. o.i— . Najm ilszym  bodaj ro­
dzajem  prozy powieściowej są wspomnienia osobiste i ro­
dzinne artysty-pisarz.a. Czytając je, uczestniczymy n ie ja ­
ko w  radościach i smutkach -autora, ulegam y mimowolnie 
wrażeniom, które on niegdyś, odczuwał, i coraz hardzie j, 
coraz, serdeczniej zbliżamy się do kola jego- rodziny, w zru ­
szeni jego m iłością do najbliższych, Jerzy Bandrowski od­
m alow ał „W ieś mojej, m atki" barw y niekłam anem i, bez 
patosu sztucznego, bez. górnej stylizacji, w  której figury- 
stają się w idm am i żywych postaci. Pokazał wieś matczyną 
taką jaką była przed laty 40 i gospodarzy jej —  z kilku  
pokoleń takimi, j-akich już nie znaleźć na wsi nowo­
czesnej. Miłość ku matce ow iał mimo męskości pióra, 
i wstrętu do pozy uczuciem glębokiem, które, i na czytel­
niku, obcym mu węzłami pokrewieństwa, zostawia w  ser­
cu ślad niezatarty. Całość pod względem obyczajowym  jest 
ciekawa; pod względem zaś artystycznym niejeden obraz  
jest niezrównany.
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O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I.
Na konkurs otrzymaliśmy do chwili oddania niniej­

szego numeru na maszynę następujące prace: „Helusia", 
„To dla Ojczyzny", „Kuba-tchórz", „Jak my sobie cenimy 
wolność Ojczyzny?",, „Jaśku będę* tw o ją",, „Dziecko ulicy", 
„Poświęcenie", „Moda", Gw iazdka Antosia", ,,W jaskini 
zbójców",. „Przejął, go jego ostatni głos", „Spraw iedliw ie", 
„Przy orce", Fata-m organa", „Słonecko zasło", „Przyszedł", 
„Syn Ojczyzny",, „Nauczył się kraść",. „Choinka Jagusi", 
„Szwab i Rusin", „Antoś i szczęście", „Bez tytułu", 
„Prasa". Oczywiście o wartości wszystkich tych utwo­
rów dziś jeszcze nic powiedzieć nie możemy, choćby 
z tego względu, żeśmy ich jeszcze nie czvtali. Dopiero 
po świętach tak te utwory, jak  i te, które jeszcze do świąt 
nadejść mooą. Przeczytamy, osądzimy bezstronnie i każde­
go z nich oceno w  „Roli" podamy. Przy utworach prze­
znaczonych do druku wymienimy, nazwisko autora. N a ­
zwisk autorów utworów nienadających się do druku w y­
mieniać nie będziemy. Utw ory przeinaczone do druku bę­
dziemy drukowali kolejno w  przyszłym roku. —  Jan Pel-, 
czar w W . S.: Obydwa utwory dobre W  jednym  będzie­
my musieli zmienić czas akcji, gdyż do świątecznego już 
się nie zmieści. Łączym y pozdrowienia. —  BI. Brzoski w  K.: 
Owszem, jeżeli rzeczywiście ładne wierszyki, to prosimy. 
A  czy są one własnego układu, czy tylko przepisane? Za 
tak cemie poparcie serdecznie dziękujemy. —  Jan Zięć 
w P  : Zagadki dobre, ale szarada, nie udała się. Słowo
użyte do szarady trzeba podzielić' na zgłoski np. pa-lacz. 
Z słowa tego będą więc dwie zgłoski, a niS trzy, jak tó» 
Pan w  swej szaradzie zaznacza. Pom ysł był dobry, tylko 
wykonanie utknęło. —  A lb in  w  K : „Pierwszy śnieg" jest 
to rzecz nawet bardzo ładnie opisana. Jako epizod jakie­
goś dłuższego opowiadania, byłaby nawet bardzo dobra, 
ale sama dla siebie jest bez większej wartości., —  A lfo n s - 
Czader w  S, W  : Owszem, jak  wszystkie Pańskie utwory, 
tak i pr.zestawii.anki, są zupełnie dobre i przeznaczyliśmy  
je do druku W śród  w ielu jednak swych towarzyszek cze­

kają na sw ą kolej. Serdecznie pozdraw iam y i dziękuje­
my. —■ Aniela Z. w  N.: Tak to, tak, Kochana Pan i! Z łośli­
wsi ludzie pow iadają, że miłość dwojga ludzi kończy się 
w dniu ich ślubu. Nie zawsze tak bywa, ale byw a i to 
bardzo często. Przed ślubem  on anioł, ona anielica, po ślu­
bie on djabeł, ona djablica. A  może też i Pani coś w  tem. 
winy? Bo jak nam wiadomo, żona, gdy tylko chce, to m u­
si męża przy sobie utrzymać Ma , ona na to tyle sposo­
bów, że gdy tylko chce, to potrafi, a jak  nie chce, to już 
jej wina. Niechże więc rozważy Pani to dobrze, a  może 
przyzna Pani, że nie ten „szubrawiec" ponosi winę, ale 
sama Kochana Pani?! —  Andrzej Chraniuk w  D : Cieszy 
nas, że wśród młodzieży w Lubelszczyźnie „Rola" ma ta­
kie powodzenie. Że starsi są analfabetam i, dziwić się te­
mu nie można, bo Moskaluszki robili wszystko, aby w ło ­
ścianin polski byi jak  najciemniejszy. Staram y się pisać 
tak, aby „Rolę" mógł każdy czytać.'—  Franciszek Surówka  
w K : Przesyłkę otrzym aliśm y; dziękujemy. —  B ronisław  
Słom ka w J.: Jeżeli ktoś nadeślę utwór do druku,, zaraz 
w  jednym z najbliższych num erów odpowiadamy. Jeśli 
Pan takiej odpowiedzi nie otrzymał, widocznie list nie 
nadszedł Zresztą przepatrzym y jeszcze teczkę., N a  odpo­
wiedzi listowe w  sprawie artykułów  nie m am y czasu. —  
Franciszek Olbrycht w  K : Hum oreska ta jest zbyt zna­
na. —  Kazim ierz Kubik w G.: Odpowiemy obszerniej w  na ­
stępnym numerze, gdyż nie zdążyliśmy jeszcze artykułów  
przeczytać. —  Piotr W enc w  Ś.: N agroda m inęła się 
w drodze. Adm inistracja wstrzym ywała wysyłkę, spodzie­
w ając się, że Pan zamówi i kalendarz, a  wtedy razem  
w ysłałaby  posyłkę, jako poleconą. Adm inistracja chciała  
tak postąpić, pamiętając o dwóch przepadłyc.h już książ­
kach. —  W ład y s ław  M irek w N.: 5 egzemplarzy Panu  
jak  również p. Aleksabldrowiczowej posłaliśm y. Za przy­
sługę d la „Roli" bardzo dziękujemy. —  Piotr Janicki w  B.: 
N a pierwszy raz posialiśm y do Kółka rolniczego tylko 5 
egz. z afiszykiem. Gdy wszystkie będą, sprzedane prosim y  
napisać a  przesyłkę zaraz zwiększymy.

Zagadki do nagrody.
1. L ogog ry f.

(Ułożył J. Maniewski z D.).

2. Rebus.
(Ułożył A. St. B.).

* ■ A ■ Wspak wielki budynek.
* ■ ii ■ Lina.
* ■ * ■ Dowódca turecki.
* ■ h- ■ Zwierzę juczne.
* ■ * ■ Niemłody.

■ ☆ ■ Mędrzec grecki
☆ ■ s- ■ Miejscowość.
* ■ i i ■ Sędzia najwyższy.
☆ ■ ó ■ Służę po łacinie.
Xi> ■ * ■ Duch-
<r ■ ☆ ■ Rzeka w Polsce.
«■ ■ ćr ■ Kraj ubrania po wiejsku.
☆ ■ * ■ Po łacinie : w ściśle oznaczonym celu.
a ■ ■ Słowo przy szachach.

Litery wstawiane w miejsce kwadraci­
ków w drugim rzędzie z góry na dół, 
a w czwartym z dołu do góry dadzą dwa 
przysłowia.

Term in nadsyłan ia rozwiązań up ływ a dnia 28 b. m.
Znaczenie zagadek z. N ru  49 „Roli": 1. Przesuwanka: 

Jak bez słońca n ikną farby, tak bez cnoty giną skarby. 
2. Szarady: I. Jesień, II. Okopy. III. Bez pracy niem a ko­
łaczy. 3. Łam igłów ki: K aw a-ław a. Mól-sól.

W  oznaczonym czasie dobre rozwiązania nadesłali 
pp.: W irstn ik  Gabrjel z, Szcz., J. W ojtow icz z Z., Zbigniew  
Pelc z L.,, Jerzy Sass z K„, M arjan  W ietrzny z L„ Stani-

3. F ig ie l szarada.

(Ułożył Stefan Jaworski z P.).

Niech pierwszy drugi trzeci sam piąte szó- 
[ste ósme,

Bo mnie obiaty piąte trzecie jasne, 
Najpierw dziewiąty pierwszy, rzecz to nie 

[nowa,
Coś jakby motyla mieszkanie, czy nora. 
Dalej dziewiąte trzecie, a nie katy,
Do tego dwunaste trzecie, a nie koty.

Jest pierwsza dziesiąta, a w niej bez koń- 
[ca dz ęwiąte czwarte,

Co sami przyznacie, że to jest coś warte. 
Drugi pijaków był duży, więc to bez koń- 

[ca dziewiąte czwarte.
Wnet piąte dziewiąte, wspak drugie tyl- 

[ko potowa i szóste,
Młodsza brać ósme siódme bez końca, 

[albo siódme ósme,
Piąte szóste trzecie dwunaste nic ich nie 

[obchodzi,
Bo to dwunasta druga bez końca tych lu- 

[dzi, co ich to brzydzi.
Cieszą się wszyscy, bo całość niema już 

[dziewiąte jedenaste dwunaste,
A jak mówią, piąte czwarte go zdobył szó- 

[ste szóste...?

4. P rzestaw ian k i.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

I.
Osieł weteran radzi mi jeść.

II.
Jan Koza robi sobie papier.

III.
Gość Mietek nie chce zejść z sadu Marka.

Z powyższych zdań ułożyć znane przy 
słowia.

siaw  Paw ełek  z B„, Paw eł Norek z G„ Franciszek N iedbała  
z R.,, Alfons Czader z S„ W., Franciszek Klimeczko z W ., 
(Nr. 99), Franciszek Klimeczko w  W . (Nr. 131), Jan Gara  
z W ., Stefan Jaworski z P., St. Bobrowicz. z K„ Andrzej 
Kryśków  z K., Józef Staniek z Z„ Piotr W enc z Ś., Józef 
Kopacz, z S.

Nagrody  w ylosow ali pp.: P aw e ł Norek z  G. i F ran ­
ciszek Klimeczko z W . (N r. 131).

W ydaw ca : Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarn i „Czasu" w  Krakowie pod zarządem Leopolda W ójcika.



C eny byd ła  i n ierogacizny na k rakow sk ie j targow icy*
w dniu 14 grudnia b. r 

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-01 do 1'60 zł. Jałownik od 0*80 do 1*70 zł.
Woły . . od 1* 14 do 182 zł. Cielęta . od 1-75 do 2 67 zł.
Krowy . od 0-81 do 1 56 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 zł
Nierogaciznę 2 50 do 2‘68 zl. lllBrnoaolzns bite] wagi od 3-05 do 3.50

G iełda p łodów  rolniczych
z dnia 13 grudnia b. r.

38*00— 38 50 Słoma d ługa 8 *5 0 - 9*50Pszenica
Żyto
O w ies
Jęczmień

25 0 0 — 26-00
21-00— 2T 5 0
22-00— 23 00

Faso labia ła  100‘0 0 — 105*00 
Groch zw yk. 48*00— 50 00  
Siano słodk. 10*50— 11*50 
Łubin  żóły 28 0 0 — 29 00 
K oniczpastew .13*00— 1400

Ziem niaki stoł. 6*00— 7 00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 159*00— 170*00 

Mąka żytnia 42*50— 43 50 
Mąka pszen. 73*50— 74*50
Otręby pszen, 16*50— 17*00 
Otręby żytnie 16*00— 00*00 
M ąka czerw . 19*00— 20 00

KjeKcasM-z; Wentystai

A L E K S A N D E R  R O M M
w Krośnie

ordynu je  ja k  zw yk le  w  dom u p. Jurysia obok  K asy  
O szczędnośc i. Leczen ie, p lom bow an ie  i w y jm ow an ie  

zę b ó w  w  znieczuleniu.
Z eb y  sztuczne na kauczuku  i zlocie.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E ! C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E !
P rzy jezd n ych za la lw ia  się natychm iast!

Fabrjka Zegarków Szwajcirskich
w ysy ła  za zaliczką ZEG AR EK  

z SEK U ND NIK IEM  „CH R O M O M ETR E*

za zł. 5.25 (zam. 25)
z  8 le.tn. "gwar. zegarek plaski w yregulow any dó minuty 
m arki chronometre z sekundnikiem zi. 5.25, 2 szt. 10.38, 
4 sztuki 20.40, lepszy gat. 6.80, 7.50, Chronometre Prim a
9.50, 12. Ze świecącym cyferblatem lub z n. złota 9.25,
10.50, 12, 15, znany m arki A. M o  s ,e r zł. 17.35, 19.30, 22, 
~26, na rękę z paskiem 10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łańcuszki:

z n. złota 1.50, 2.50, 4, 6.
Adresować: M. Poznański, W arszaw a, N .-Św iat 12. —  R. 

Posiadam y setki listów dziękczynnych.

Gramofon darmo
będzie rozlosowany wśród zamawiających u nas 

zegarki
z e g a r e k  a  d e w i z k ą  z a  z ł .  4 , M

w ysyłam y z powodu nagrom adzenia towaru na 
listowne zamówienie za zaliczeniem piaski 
szwajcarski zegarek,, gwaran. 10 I., 1. g. zł.. 5.89, 
2 szt. 11.50,, 3 szt. 17.48, w  lep. gat. 7.35 i 9.35. 
Firm y U rbana b. płaski 11.95, lep. gat. 13.95, 
znanej m arki A. M OSER z długoletnią, gw a ­

rancją zl. 18.80 i 2l. 95, zegarki na rękę męskie lub damskie 
10.30 i 12.95, budziki stołowe 10.65,, 2 szt. 20,30 firm. JUNG- 
H A U S  14.50. B rzytw y zagr. zł. 5.75, 7.75, 9.75. Maszynki 
do strzyżenia w łosów  z zapas, grzebieniam i zł. 8.95, 10.95, 
11.95. Dewizki od zl. 7 35. Dewizki z n. fr.. złota dopłata 

1.50,, 2.50, 3..— , 5.— , 8.-— . Adresować:
Hurtowny skład zegarków „KOM ERCJA", W arszaw a, 

Dzielna 45, Oddz. 31.
Za koszta przesyłki płaci kupujący.

Żjci ® płciowe I
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) Dr Jozan: „Zycie płcio­
we kobiety*. Poradnik lekarski. 2) Dr Werner:,
Lekarz domowy — masarz*. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3t Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet*. 4) DrSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie*. 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery- a
czne* i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią- “
żek tylko za 5 złotych. Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 150 (można w znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do lista 

Warszawa, Redakcja „Swit" Nowowiejska 32, m. 6.

I n s t r u m e n t s

dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasow e do tychże. — Stare instru- 
menta napraw ia, zestraja lub w y ­

mienia na nowe

J .  A .  N I K I E L
K r a k 6 w e S c a w s k a  2<

W szelk ie j porady przy zak ładan iu  
1 kom pletowaniu zespołów  erkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka pocztow ego.

W  Aptekach i Drogerjach —  lub u wytwórcy —  do nabycia —  według przepisu

D r a  m e d .  S T .  B R E Y E R A
Z i o ł a

piersiowe
skuteczne w  g r u ź l i c y ,  
k a t a r a c h  p iersiow ych , 
oskrzelow ych , za flegm ie- 
niach, kaszlach, astmie, 
oraz ja k o  środek  w zm a ­

cn ia jący  płuca. 
C ena zł. 3.50.

Z i o ł a
na przemianę materji

skuteczne jak o  czyszczą­
ce k rew  w reumatyzmach,
artre lyzm ach , liszajach, 
skroflach czerakach, w rzo ­
dach, fistulach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Z i e m i a .

żołądkowo-kiszkowe
skuteczne w  ostrych i 
p rzew lek łych  k a t a r a c h  
żołądkowo kiszkow ych , 
c h o r o b a c h  w ę t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
C ena zł. 3.— .

Z i o ł a
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o -  
w  y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, n erw o w e j niestra­
w ności, ogó lnem u osła­

bieniu.
Cena zł. 4.-— .

Za opłatę pscztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2, 3, 4 pudełek zł. 2.— , od 5 do 10 pudełek zł. 3 .—, 12 pudełek opłatnie.
W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. B T e l i f e s  £  M S .
SL* l O .

Na żądanie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zdrow ie, II ^ N ie z lic zo n a  ilość lis tów  dziękczynnych  św iadczy , że tysiące lu dzi 
czy li Leczenie ziołam ia. * II w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.



BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyi przyczynia krwi, położnicom zadziwiająca 
szybko przywraca slly, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, —  żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.— , 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Kir Krzysztoforski, Tarnów 8.

Aleksander Wnąkowski

I n t r o l i y a t o r n i a
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

P o w r o ź n i c z e
wyroby pierwszorzędnego wykonaniu jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza :
W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 

Sprzedaż części owa i hartowna.
  Cenniki na żądanie.
M r  U w aga  na dokładny adres.

Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w  K rakow ie -Zw ie rzyn łe c  ul. L e le w e la  11

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem  w yrobu  M ra  Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w  
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w  czasie podróży i pielgrzymek  

oraz w  słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe riamy, owrzodzenia, usuw a ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek dom owy winien być w  każ­
dym domu —  w  nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. —  Żądać wyraźnie Balsam u K a­
pucyńskiego z Orłem  wyrobu M ra  Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka Jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. —  10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

220 zl.
do 280 złotych polecamy maszyny syst. 
»S 1 N  G E R «  pierścieniowo-bębenkowe, 
kompletnie wyposażone, z wszystkie- 

mi nałeżneini przyborami. 
Pamiętajcie iż kupno maszyny jest rze-

 czą zaufania.
Żądajcie przed kupnem maszyny ‘ffaśżcgo -ilustrowanego ka­

talogu, który wysyłani}' każdemu zupełnie darmo.

Dom W ysyłkow y Maszyn do Szycia

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 6.

NOWY WYNALAZEK XX. WIEKU
Płaski zegarek II

Tylko zł. 5*93 (zam. 25).
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, elegancki 
zegarek niklowy. Chód dźwięczny, na ka­
mieniach — wyregulowany do minuty,z gwa­
rancją za dobry chód na 8 let, 2 szt. 1160, 
4 szt. 22-68, 6 szt. 33-60. L e p s z e g o  gatun k u  7-75,
9 60, l t ’60, 15, 18, 25, i 30 zł. Na rękę z pa­
skiem 10-50, 14, 17, 20, 23, 25, 30 i 35 zł.
Z  fra n c u s k ie g o  n o w e g o  z ło t a  15 50,2 szt. 30, 3 szt. 
44 zł., lepszego gatun.: 20, 25,30,40, 50 i 65 zł.

Budziki stołowe 11, 15, 17 i 20 zł. Łańcuszki z nowego
złota po zł. 1.85, 2.50, 3.50, 4.75 i 5.50. —  Za koszta prze­
syłki płaci kupujący. —  Adres: Skład Zegarmistrzowski

JOZIF JAKUBOWICZ. Warszawa, Sienna 27. Oddz. 41.
Firm a egzystuje od roku 1900. Nagrodzona w ielom a zło­

tymi medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczyn­
nych. Z braku miejsca zamieszczamy niektóre:

Nr. 1355) Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego ze­
garka z fr. nowego złota. Przy tej sposobności m am y zasz 
czyt podziękować za otrzymane 3 zegarki, z których je­
steśmy zadowoleni. —  W  najbliższych dniach wyślę za­
mówienie na kilka zegarków.

Prezes, Stanisław Borowicz w  Kutnie.
Nr. 135,7) W . P. Z a  przesłane mi dwa zegarki składam  

Panu serdeczne podziękowanie, gdyż jestem z nich zado­
wolony, proszę o przysłanie zegarka.

Burkiewicz, Post. P. w  Szczepanowie.

Praktyczna książka p. t. „Skuteczna. 
1! pomoc dla zwierząt domowych we 

Wszystkich chorobach". W ażu e rady i w skazów k i w e w szelkich  
chorobach zw ierzą t dom owych. K tią żka  ta, ozdob iona  w ie lom a  ilustra ­
c jam i, pow inna się znaleźć w  domu każdego ro ln ika, kosztu je ty lk o  
3 z ł 50 gr. Zam ów ien ia  k ierow ać pod adresem  A nton i M arkiew icz R y­

m anów, pow ia t Sanok. Kosztów  przesyłki n ie do licza  się.

Baczność Rolnicy!


